
' ,' 

Oohllt ltOC%!owa utSZCZ01Ia ryczałtem. 

Nr" 25. _-----. ____ - ___ ....;P...:o;.:,;n~ie~!!łę~,:._1 __ lu_· t_eg::..,.o_'9_2_& _r.;;...... ____ ~ ___ -"_~. Rok " 

" 10 .. 

E 
--'-"'-~.'''~:~''''''.::-:-:-----,-___ ~ ... icioC>'''''''''_''' _______________ ~_-_---------------~-------------

illUmlP Jwin"U'['U 10 gp f(edałicła: Zawadzka l. AdmtnłsłracJa: PIotrkowska U. Telefony: 38-28. 228 ł 229. 
1'.111 Dl upr;U II li. ' . Iteda1c'Ra °dtwktarta od .go~. 's rano do 4 po pot Administracja czynna od !rodz. 8 r(l.110 do 7 wiecz. bez pr:&enry. 
L ~ e a or lub Jego zastępca ora.,.; "',yrektOl ·-'Y-łaWlUcfwa pnvjmujl4 od godzi ..... 1 d" 3 po południu. -_ ...... ~ - . ... - . . - ~ -

i\iF 

o klm !n6wią w ł.odzl? 

Prof. Surowiecki 
, wshzesił w Łodzi staropolski sport 

6zermierki i wprowadza młodzież gimna
zjum im. Kopernika w arkana sztuki 

Wołodyjowskich i Kmiciców. 

Giełda 

PloPUJsza n~zedg. tU8PSZftlUS.he. 
Nowy- York 7,28 
Londyn 35;41 
Pary! 27,1)j 
Szwa;carja 140,40 

DpUDa nr.ze~g. nmpszamsfta. 
Dolar w obrotach między-
bankowych 7,32 
'\V tl\daniu 7,:}0 

' '\V plnoen iu pry wlltnem 737 
w tl\danin 7,35 

TGlndencja słaba. 

Płepwsz~ DPzedgiełda adonSftB. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

71.-
71,1/. 

5,20 

Banki dewizowe w doiu dzisiejszym 
kupowały około god?iiny J 2, ej efekty po 
kursie 7,26 

Prywatnie dolar w źl\daniu 7.38 
'\V placeniu 7.35 

TendenoJa słabsza . Poda! średnia. 

Szkoła tańca 
st. . ZABORSKiEGO 
Narutowicza 31, I p. front. 

rozpoczyna NOWE KURSY S-go lutego. 
Kurs popularny o 60010 łaniej. 
Zapisy codziennie od 3-4 i 7-9 wiecz. 

- o 

Wykrycie zbrodni w 3 lata po jej dokonaniu. 

a tajemnica pałacu w Mszczonowie 
w zasklepionej piwnicy wykryto szkielet właściciela, zamordowanegCl 

. przez wiarołomną żonę. 
Z Warszawy do'UoszaF. 
P.oHcia w Ms.z,cronowie wykryta 0'0-

fwornv mord. 
W roku 1921 powróciła 

z Ameryki do Mszczonowa 
rodzina MaciejeWskich. 

Maciejewscy, on'RH skromni gosoodarze 
nabyli za Przywi.eziCYtle dolary wspaniały 
paJac, należący do Branickich i w pałacu 
'tym zami.eszkal'i. 

Po uplvwie roku Stanisław Madejew 
ski, Hcza:cy 35 lat. zaginał bez śładu. 

Żona ieKo 
Stefania Maciejewska. tłczaca 38 lat. 

opowiadała wszystkim. że maż jej wyje
chat z powrotem do Ameryki. 

Prz,ed rzekomym wyiazdem Madeiew 
skte.g-o do Amervki. Maciejewska orzyjęła 
na mieszkanie jego bratanka. 17-letniego 
Dominika Pedlę, z którym tą,czvfv ja na
stępnię - j,ak powszechnie m6wiono -
stosunki itldtosne. 

W RTud,niu ub. roku Maciejewska zer
wala z Pedla, 

Wczoraj Pecila Zgro'sit sie do komen-
Clan'ta P'Osterunku Pułac.zewskiego 
i oskarżaiąc Maciejew~l{a o zamordowanłe 

meŻ3. 
w'Vra-ml g'Otowość wskazania policji. gdzie 
wstał ukrYty trup i zaprowadził oo.Jicię do 
piwnicy ·paJacowej, gdzIe pod podłogą z 
cedy, na głębuko.śc.i 2~ch metrów. znale
ziono s.zkielet hvdzk.i. 

Podczas śledztwa ustalono. iż dnda 13 
lipca 1922 roku o godz. 3-ej w nocy. gdy 
spal w stodoLe, zawobla g'O do siebie Ma 
cieiewska i wskazując na leża:ceg-o z roz
płatana siekierą głowa meża swego. o
świadczyła. iż popełnHa TO z m!if,o§.cj dla 
niego. 

Truoa owinieto w koc 
i uk,rvto w ŚPiżami. poczem Pociła na roz
kaz strasznej kod·anki. wykopał mOglitę w 

piwni,cy i POcoowar w ni,ej uUDa. zasklepia 
jąc podIogę ceda.mi. 

W czasie sJ)1"zeczek z MacieieWlSką Pę 
cHa ni.e.ioonokr.otnie rozkoPyWał piwnicę i 
dla postrachu 

_6 66.",4 MM? id iM lit-

ookazywał feJ szczątki zamordowanesro.. 
Maciejewską aresztowano. 
Maciejewscy mieLi ze soba dwoie dzie· 

ci: 8-1etni·ego Henryka' i 11-letnlie1!:o Ed
warda. 

e • & .; i m 

Tam gorzej, niż u nas ••• 

Krwawa Mj~a w Ra~lie miei~~iej w ~o~now[U. 
I;)yskusja nad redpkcją budżetu miejskiego zakończyła się 

ordynarną burdą. 

Z Sosnow.cą don'Oszą.: 
Rada miejlska m. Sosnowca na onegdaj

szem posiedzeniu była terenem 
krwawych D'Or3chunków 

partyjnych. 
Po~zas dyslmsjj. nad rozllorzadzeniem 

wojewodY o 
o~nłu budżetu. 

llomiędzv wicepre~esem Radv mieiskie'} p. 
Jarzem (PPS). a radnym p. Janem Miohal 
skim (N. D). powstała marczka a nastę.pnie 
b6j.k;a na J)i·eśd. 

Prawie .iednocześni,e pOwstała bóika po 
między radnym r 'ranciszkiem Kowalskim 
(Oh.-D,) a r. J. Sadowskim (p.pS.). 

Na sali powstał nieopilSany p(JDto-ch. 

Publiczność zmieszała ste z radnYmi. 
a sala Rady mieJskiej za.mientita sie format 
nie w pole bitwy. 

Na wteść a za.jśdach do saH Radv miej 
skiej przvbyt mezvdent miasta. 

a za nim DOlicm. 
Prezydent mias.ta P. Bień. wvsTa.pit t 

us.pokojenie.m z któregO usłyszano tyllro je 
den wyraz: 

•• Hołota". 
PodnjcCO'na tern odezwanIem sie 'lJUbli,c~ 

ność zar,eagowa.la 'Ostrem wysta\pieniem. 
Wówczas na sa'le wkroczyło 30 oolicjan
.Łów na czele z zastępca kierownika komi 
sadału. p. OszytJskim, którzy oprÓŻlni1i sa 
lę Rady miejskiej. 

Anglicy budują w Polsce kolejki elektryczne. 
Jedna połączy zagłębia węglowe, druga zwiąże stolicę 

z podmiejsktemi osiedlami. 

LondyńsIka "Mo.milTIg Post" donosi: Ka 
pitaJ ą,n:g1je.1Slki zclobyl nowy rynek Z:by,fu 
dla ma'Szvn elektrycznyoh, wy,twarza., 
nych w Ang1Ui, dając d-edr1Gcześnie Po1s'ce 

nowe koleje, utat wiaj,a;ce trans,po-rt. 
Angidskie fowarzystwo ,.Ttłlie Power 

and Trac;t'ion Fina,uce Company (PoIland" 
wspoma.ga1ne z j.ed,nej strony przez an,giel
ską ustawę o ulatwianiru eks.po:rtu. a z dm 
Idei strony -przez, gwarancję, ud:zi,elo .~ą 
przez rząd rpo1slkń z,a towar-zY'stwa ,!>o,lS'kle, 
ws,póWziałając.e z pOWyż'Szą organizacją. 
zaJmierza -

uruchomić w roku 1927 dwie koleje 

elek!fryczne o dużem ,znaczeniu. . 
eJooa oklej 'podmiejSika warszawsk? 

ma pOltączyć z.e srollicą wieJ/kie podmiej~ 
skie osiedlla; 

drtlga przetnie zagłębie węglowe 

d'ą.browSlkie, t·ączą'c 'je z za,głębiClI.Il węgkl~ 
we:m kraJkol'w'Slki errn. 

Prawie wszystkie maS'vyny dIla :tych 
dwu ikO\ki, jak i d~a lt-rzech cenfłlraJ.i e:lektry 
cznych, w Sosnowcu, Dą!browłe i Prusz· 
kawie, zna-Idującyoh si'ę pod zarządem 
własnym hllb zr zeszonyoh z atllgie:ls!kiem 
toWtarzys.twem, 

będą dostarozone IZ A'D~ 

--c;----
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Nie.bywały sukces na całym świecie! 

o E A r M A T E (Paryskie Noce) 
Wielki dramat W rolach głównych pięknolica Elała Bam. 

"ad program: "ad program: 
Warszawa. 

Nasza genjalna rodaczka... pisze ••• 

Na!słynniejsza diva filmowa powieśeiopisarką. 
. . 

Pola Ne.gri .... autorką ybi nego dzlęła literackiego. 
'Jeaen z osfa'fnkh numerów "Le Pilga

TO" w ar,tyku[e .,Pota Negri ecrivam" pi
S'ze: 

Mam pod ręJką marą książec'likę zaify
ffutowaną "Życie i marzeni'e w !ldnemato
grafie", a pod-pisaną "Poła Negri". 

Pola Negri, ta artystka, którą cały 
ŚWiat adoruie za jej mniejętnoJŚć wyraża
·n~a silnych wzrus.z.eń, za jej inkarnację bo 
baterek popularnych i awanturnic kosmo
pon,tyc.z.nych, kobiet fatalnych i kochanek 
gwałitown:vch i nawętnych, ta Po[a Ne'gri 
o'ds!f.ania się nam w tej broszurze jako pi
sarz ras-orwy i - rz,ecz najmniej IPlozewi
(lywana - tako autorka, odkrywająca 
n.am obrap i pojęcia zupe.trne nowe. 
Zwłaszc7Ja pierwszy rozd'ziat z afyttut 0 -
wany "Glos na ekranie", pełen ref1~syj, 
aotykai'C\:cyclI wogó1e życie ł'udZlkie, a w 
szcze!g'ói1e S'Pfawy. kinematograficzne, j.est 
samodzielny i pełen optyki Z'Il'Petnie no
wej, barr-dw znamiennej i WZYlPQminajlą
ce.i najlea:>'SlZYch !piSialrzy. 

teby dać o ll1im 'Pojęcie, zacy.ruJę nasr-ę 
iP'Uja,cv u'sfęp: 

"Mi'kzenie. wYI111ieniOille :przez Greków 
0.0 gOdnoŚ1Ci Bóstwa, zostało 'PTzez Rzy
mian U'Plas.iycz:nione w postaci Bogini. 
':teby okazać całą jej wszechpotęgę uz,bro 
~ono ja. w macmgę Her1lmlesa. Po~ą9: jej 
ustawiono w świątyni R01.Zkoszv. Znako
mici ówcześni mężowie miewali z nią ta
jemnicze rozlIDo,wy. Nazwano ją dziesią
ifą muzą : Tacita,. 

Ekran jest takźe milczący. 
MHcząoea sz,tt.tlka sug-gesttjonuje. a nie 

wypowiada. Uczucie opatrwne w ko
men6arz mowy 'traci na siłe. 

GUSlfa, nawet ooZ'Ucia przeoorażają się 
z biegiem cza.&u. Po poilwleniach, mają
cYCJh - jak nasze - duszę literacką, 
IPrzyjd'ą narody, mające duszę kineuna-io,
gtrafi'Cbną. 

Życie stałoby się nteznośnem, gdyby 
nie można było marzyć. 

Pożerana przez wiatry i piaski pirami
'ja w końcu obróci się v.; niwecz., .nie zo
s.tawiają,c ,po sobie śladu. Natomiast 0-
bralz żYWy ldncmatografu zrewoltuje 
ś"ńat cały". . 

INSTYNKT NIE WYSTARCZA. 
A teraz posłuchajmy, co w[eJka art y

sf'ka mówi o tych, którzy ukradają sce
:narjusZle : 

"Nie mOina zaimprowizować się ukta
'I1~H!zęm scenarlustZa, jalk nie mo'żna z na
tchnienia zostać inżynierem. Jak potrze
ba zlbadać tecilni'kę rzemiost2., żeby most 
zibudvwać, talk również po,trzeba ją v..ry
soU'djować, żeby uąO'żvć mm. 
AmatOiro.w~e sa barozo niebezpieczni, bo 
wyohrażają sobie, żę w kinamatografie, 
tak, jak w mitości. wystarczy sam in-

stynkt. 
TaJkiego amatora mato interesuje epo

ka, w której rzecz się odgrywa, chamk
tery występujących osób, geograf ja sce
ny. Tv są drobnos,tki cl'la il1tego. 

I dailej Ipisze Pola Negri: 
"Zada~aern autora scena:rjus7..a Jest 

'Przeniesienie marzenita w żYcie. Niewoll
no mu więc l·elkceważyć najdrobniejsz,ei 
rzeczv: obicia na ścianach muszą odpo
wiadać tajemnicy ak,coji, uczesanie wJo
sów i umehlowanie powinno odzwiercia
dlać epokę, a 'k<upe'Itisze osób wyStępują
cvdt powinny być wyrażeniem ówczes
nej mo,dy. Oczywiści e musi on mieć do 
pomocy sumiennych współpracowni
ków". 

TEATR I FILM WYKLUCZAJĄ SIĘ 
NA WIA.JEM. 

Ten, !kto zralnl<l byliby wyświei!lat w 
fiamie, a wi,ecwreun graf jakąś rolę w dra 
)la.cie na s.c'enie ~'1l, przekonałby sie 

niebawem. że Jego teatralny bllent sceni
czny moOIlO się obniżył. Bo te dW1ie sztu
ki nie kojarzą s'ię, [·eez; wyllduczadą lI1awza
jem. WiPJ'awdzie Wyjątiki potwrerdzCłlją 
r~ltly: - Leonwdo x!a VLnci byt mała
rzem, rzeźfuiarzem, budowniczym, i,niy
:r.ierem i !pisarzem. A:l~ nie każdy mOIŻe 
być Leonardem da Vinci". 

ZBRODNIE NA MA.TESTACIE MYŚLI 
LUDZKIEJ. 

A te naprzyk1ad u w'<l'gi , jakie WY'PO
wiada Pola NegrJi o utworach Uite radkidh , 

!Dfze:rolbionyc.h na ekranie, jak są :niesly
manie mądre. 

teJby arcydzieto Uterackie mog1o się 
sliać a:rcvrlzielem 'kinemaltograftaz:rrem ipO
ifrzeha. żeby ulldadacz scenaJ'ljusza stał 
na wysokoŚci geniusza literackiego. Tym 
czasem., gdy się czyta niektóre scenarju
sze odczuwa się wstyd, że się mnde c~y
'fuć. Obrzy~lt1i,wy fj.1m ułożony wedtf{l!g nie 
dorrzecznego soenarjrusza, oto codzienna 
strawa kinlerrnatoigTafów. Uclty mm wY
dobyty z arcydzieła literackiego, to zbro
dn,ila d.ok,olJlana na ma.iestacle myśli ludz
kiej. Wielkie romanse petne vrzY1g'oo a-

wa;n:t1ur.nic.zyclt zo'Sfa'ły 1uit WY'Cz.e.tipane, 
!PDwieści o temataClh !psychalogicznyclI, 
są już 00 Wyoz.erpmMu, !POwsfują !Jes:ZlCz,e 
utwory memfizycz.ne i na nicl:1 będą się 
teraz mśdfy te duohy poo;kutu.,-ta.,ce, k:tórych 
przeznaczeniem !test 'PQPeł'niać ośm grze. 
chów śmiertelnycb: - J)ł"Zel'abianie na 
eK.rOO ws.zystki~o, C() wpadnie pOd rękę, 
za ;aką k()l~k bądi OOll!ę". 

Żyoz:yć nam tY'~o sobie należy. aby 
Pol1.1a Negri, będąc gwiazdą, W'Y'biera,ta i 
'llIklada,la sama fi\l.my dila sidJUe. 

Stel. E,p. 

" 
ie zwraca się uwagi na łO, co piszą gazelI]"" . 

Na marginesie ucieczki Leszczyńskiego. 
!Pod '!>OwyiSzym fyfu~em zamieścI1a 

"RzeCZlpOlg.po~iltJa " n asitę;{jUj.ą'Ce uwa.gi: 
Panna łia'llil(}a JiU'Szkiewicwwtna przed. 

rokiem skończ:yla wYdział prawny. Rooi 
wrażenie wawie jeszcze dzieCka. Jej ma 
j()mQŚć żYcla iest żadna. 

Ustaienie tożsamości eLszczYllskiego, 
ministra bo1szewictkiego, byto jej pierwsz-ą 
czynnością samodzielną . urzędową. 

Nie miała pojęcJa, 
Jaq{ dokvnywa się takiej czynnośći. Nie 
m~a.ła nświ1adomienia, jak wa,żnego d-oko
nyWa dzieta. 

A 'PTZledeż fu dziecko, bo Lnaczej nie 
można !l1azwać pan.ny J'uszkiewic7,ównej, 
gdy pan majOlr Starzyń'Ski zwr6cil jej u
wagę, że konlfronrowany aresztant jest 
Leszczyńskim i że g-azely zwracają '\!Wa
gę na wielktj'e znaczenie -tego aresztanta, 
i1.o drz:iecko, Rmkcjonuj'aoee jako ap'1iO(a!ntJka 
sądowa, odparło ~ardliwie: .. Nie zwra
ca ~lę uwa~i na to, co pis,zą R'azety ..... 

Oczywista, panna Juszkiewicz,6wna 
nie sam"'(lziełnie 

zdolbY'?a się na podobny aforyzm poiity
czny w państwie konstytucyjnem parla
menta.'1'n.em, olPartem na jawnośd. na gro
s-owaniu 'Pow'Sozechne.m, na \Y011'l0'ści pra
~. y, na wo,lności s!owa. Nie! Ta panien
ka, która miara takie petne z<:1.ufanie do 
Leszczvńskiego, że - niepilnowany -
po\vr6ci do jej 'J}otkoj'U" poz\volli wsa,dzic 
się 'P0!110W11i'e do więzie,nia. pozv'oli ska
-;ać 91'ę na szereg lat i zechce spokojnie od 
siedzieć te lata za 'kratami, - t~ panien
J{a nauczyła się owej pogartly dla prasy 
w swojem otoozeniu. 

jprasa \polska 'Prowadzi wadkę. Dzięki lej 
wa!ce iprasy !po1.skiej uzdro:włooie cłała u
rzęd·ni.CZegO w Polsce robi OOf"atZ to wię
ksze pOstępy. Dzisiaj juIż jest iepiej, niż 
b~o przed dwoma łaty, re dwa mata bę
dzie ~e'Piej, ni'Ż jes:f łeraz. 

Oczywista, nieukom, niero:bom, zlo
dziejom grosza publicznego jest 

strasl'l1ie nie D;ł ręl{ę to, 
00 prasa o nich pisze. 
{ Wydaai więc hast-o, by nje zwraca.c u
wagi na to, co prasa,.pisze. Panna apli-

kan1ka zaś z taką sama. ttaIwnOŚCIą, z Jaką ' 
'WYiPUŚCHa Leszczyńsłkie~ 

wYgadała. 
slę ze swego lekceważe.nła prasy. 

Ody1by wszysCy fllllkojon.a.T!tttsze pafl
srwowi w Polsce whlada~i w swoja, dzl'a
łalno.ści. 

tyle pracy, enet1dJ, wiedzy l dbałoŚci, 
ile wkłłlda w swoią robotę prasa polska. 
byóHbyśmy doskonale rtarządzanem pań. 
stwem. 

--{)---

Komuniści gotują się do walkI rewolucyjnej. 
Odalisk, 2 lute·go. Od. dwu dni trwa 

fu kOlllferencja 'Przedstawicieli partyj ko
munistycznych Austn1, Niemiec, Czecho
s,fowacii i Polski. 

Zadaniem ko.nferenoji jest ooracowa
nie wsad współdziata,nia partji w rozwo' 
jU mchu rewo,lucyjnego w centra,I.nej Euro 
tpie. 

W tpier..vszy11i1 dniu na'rad delegaci za· 
pOznaJ! się wzaiemTlne z sytuacją w pań
stwach śr~dkowej Europy, PD'cz.em rozoo 
czdi dyskt' sję na temat taktvki, Jaką sto
sO'waćź aby już w najbliższym czasie o
żywić ruch rewolucyjny. DelC'.;ad komun. 
PoJSIki oświadczV'li, iż przywiązują wi~lka 

wa~e do W7%3staiących obecnie nastro
jów strajkowych w Polsce i wyrazil!i na-

za.pewnić akCji powodzenie, komuniści POI 
s,cy mają czyn~ ć wysilki celem nalcłon;e. 
nia ko!ęiarzv w Polsce do pOdjęcia straj
ku. 

fi n nllf~ 8ru . U 
Dzis 

ALEKSAnDER Ił 
ze taiemni<; Petropa
włowskiej twierdzy 
Potętny dramat 

w 7 aktach. 

Dziś poraz pierwszy 
w Łodzi 

T!iemnits 
dna ID9UkleyB 

dramat am. w 8 akt, 

"Waika O brylant" 
Sensac. awant. dra· 
mat w rolach głów, 

Ritbard Talmadge. 
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E " A Z x " EH • 
Rachuby oparte na odwleczn i tęsknocie ludzkiej do szcześcia 

• 

Nadziefa przyj§cia na śWIal Zbawiciela 
i poczęcie się noweL przez niedole ludzka 
wYtesknionej .,złotej" ery oowszechneszó 
szcześcia i radości - .iest prastarvrn moty 
~e~ relig-ijmvm. Znali ją starożytni Eg-ip
Clame. Żydzi. Indowie i da się ona histo
rycznie kontynuować aż do naszych dni. 

Zwłaszcza w czasach powszechnej ża
loby ?arodowe.i. wielkich klęsk oolitycz
nych I przewrotów spotecznvd o.!!"ólna fes 
knota rełi~iino-mistyczna wvczarowywala 
urocze obrazy 

szczęśliwej. jasnei. a bliskiei orzyszłości. 

widziafa zstępu.iąCCgO ku utrapionym rze
szom Zbawiciela. w zlor.il Wielkicg-o Po
słannictwa, darzace.~o \vszystkich uśmiech 
niętą laską ciche.!!o szczęścia. Ta tęsknota 
m~s. to g-orączkowe wyczekiwanie docho 
d~lło nieraz 

dQ takiegQ napiecia. 

że oznaczono sobie dokradnie dzień i g'O

dzinę nadejścia Cudu i wsknywano oso
be wielkieg-o Posłannika Mesiasza. 

MESSJAl'l1ZM W POLSCE. 
W listopadowa noc niewoli narodowej 

~olska w latach 30-tych ub. stulecia prze
ZYwała teg-o rodzaju ekstatyczne stany 

tesknelZo oczekiwania 
Cudu. 

Zosfaty one uwiecznione w dziełach 
trzech WieJlr.ich Wieszczów, w Pforoc
'twach Towiańskieg-o. w filozofii tloene
WrQńskieg-o. Widzenie ks. Piotra, ewal1O'e
Ji,czność Anhelleg-o i jasnowidztwo Pr;ed 
św i tu" są. .. 

rueśmiertelnem świadectwem. 
że Polska w owvch latach p.rzeczuwata i 
widziafa już ten Cud. który się oto w na
szych czasach ziŚocit. Ten g-feboki prąd du
chowy i relig-ijny w życiu ówczesnych po 
koleń, "urodzonych w niewoli. okutych w 
'POwiciu". nazwany zostal, iak wiadomo, 
messjanizmem polskim. 

PROROCTWO WIRGIL.TUSZA. 
Messjanizm zależnie od wieku i narodu 

przvbieral rozmaite formy. Czas poprze
dza.jącv narodz·inv Chrystusa był pierwszą 
wielką opeką mesjanistyczna. Poeb rzym 
sk-i, W·irg-iLiusz. w słynnei swoJej eklodze 
worokuje nadejście 

tysiacletniet!o() P3!!stwa: 
U schyfku w:eków zawieie znC,w Duch z 
Prawiecza i świat się odrodzi. Nastanie 

newa era złota. 
uśmiechnięta. kwietna i szczesna. Dzic·-:ę 
się narodzi... Z Jego narodzeniem 

zakończy sie wiek żelazny. 
To cMopię wieść będzie życie Bog-ów na 
ziemi. w otoczeniu wielkich duchów i lie 

BOtIDAN PAWL_ 

- Jak się mac·ie. kumie Józefie! 
- Chwalić Boga, chwalić Boga. ni-

czego nie brakuje. kumie Vvoiciechu. 
- A co tam słychać? 
- W'zystko d'1brze. ino straszy. 
- Moiściewv <j+raszy. a gdzież to? 
- U mnie w chałupie. na strychu! 
Jak dziś \v nocy tupnęło. to aż kurz po

szedł z powaty. I Mańka siyszafa. Przyj.dź
cie dz i ś późno wieczorem, to obaczycie.

- Przyj ... de. ale z Walkiem. moim bra-
tem. 

- Pamiętajcie. czekamy. A teraz by
wajcie zdrowi . .iuż na mnie pora. 

i spokoiu. 
rosów ,a przy POmocv Oica Sweg-o stanie 
się Księciem P.okoju. który nad śwdatem 
za,panuje caJvm. 

ATAWARA. 
Dzisiaj w epo·ce materializmu i ndedo

w.iarsfwa zdawałoby się. że 
ruch mesjanistyczny f--< niemożliwy. 

a .iednak i dziś sa jeszcze pewne sfery rel1-
g-i:ino-mi'g,lyczne, wierzące w przyJście czy 
też powrót Mesjasza. 

Bo oto teleg-ramy rozniosły niedawno 
po świecie dziwną ,vieść: 

Prorok się tl'roclIZlil! Mesjasz się zjawi! ... 
.Ji.ddu Krisznamurti... 

A vabra - - -
Mesjasz .,teozoficzny" ... 
Towarzystwo teozoficzne zaJ)Jowiada

lo jwż od szereg-u lat przyjście "Cłopcr.
Awatary ..... 

IoJo ziawir sil". Zjawit się \v kr-Jj.ll. ktĆ1 
rv nie jedne cię"kie godrinv już 'Przeżył 
i który,,, mroka-ch nicncwności i niep{)ko
ju widIa swą orzysrlość .... w kraju, w któ 
rym wierza g-tęboko, że bog-o",ie mog-ą 
w ludzko objawić sie postaci wiara żywa w 

tych zwtaszcza warstw. narodu indYJsko 
które wyznają "wi'Sznuizm". 

"Wi'Sznttiznn" polegą. na wierze w 
"A watarę". Awa,tara jest 

boską inkarnacją W11elkiego Wi'SZtlu. 

W ważmyoh, decy.dlUją'cyah, ,prze!omo
wych momentach dziejowych zjawia się 
zawsze. Powraca. W taj.nych księgach 
,.Razavat-gita" mówi o sobie Wisznu: 
"W ,chwili, K'dy relig'ja znajduje się w naj
wif'kszem niebezpieczeństwie, i g-dy 
zio wsz::: chwla~l1ie m~'l1ować poczyna, 

f'n11!1uię sie dla obrony dobreko. dla trium 
fu 'S ,:)1',nviedliwości. Powrac,rrn wdąlŻ. ob
jąwiając sia ·pokol!rniom ... " Wszys'cy za
tem .. prawdziwi" awatorowie są do siebie 
podobni. <;a Olni z.a\\rsze wdeleniem ;.oone
~o, na!v,vższeg-o b0g-a. Jszwary.... . 

Tą wiara ilJ1dyjską prze.ięła się feozo
fia, która wierzy, żc h~~~ godzina bOlga 
\ViSZ!1il n"deszt~, bo\\'icm w naszej epoce 

lJ'1'Zevrała się już miara złego 

[ dobro \\'Y,Q'ilane zo~taro z obszar6r- zde
nrawowanc!!"o życ.la. 

Ten zav/sze ma humor. 

Baba Herod: - Mam clę, wisusie. Zato, żeś usiłował skraść mi 
walizkę pójdziesz ze mną do komisarjatu. 

UrwDs: - Już idę! Ale pozwoli pani zapytać przedtem czy jest ro
dem z Łodzi? 

Baba Herod: - Nie... przejezdna. 
Urwis: - Zg6ry wiedziałem. Przecież na łódzkim bruku ludzie 

z takiemi twarzami nigdy się nie rodzą. 

Obaj gospodarze ukton!li sie i rozeszli 
każdy w swoją stronę. W{).iciech. wróciw
szy do chałupy, op{)wicdział żonie i Walko 
w.i, Walek opowiedziat Stachowi, Stach 
Piotrowi, Piotr Janowi. W .!!"odzinę cata 
już wieś wiedziała. ze u Józefa w chalupie 
na strychu - straszy. 

- Święty Antoni. święty Janie! - dzi
wowałv się kobiety, a Janowa. że to z ~a
lej wsi najbardziej ,yy~adana. pobiegła do 
organisty (bo proooszcz pojechan. 

- Ach, panocku! Co się dzieje, w całej 
wsi lam en tv. Djabet się u Józefa w chału
pie na strychu pokazał i co noc straszy. -
Na łbie ma rogi. a z pyska mu nieido bu
cha. Cały kosmaty i pryszczaty. Wielki iak 
.!!"óra. Ryczy niby smok i jezvkiem mlaska. 
Bucha" od nieg-o smołą i siarka tak okrop
nie. że Józef musiał ~ię z rodzina z chałupy 
\vvprowadzić i w stodole obozuie. 

Or'g-anista przeżegnał sic pobożnie. 
- Wielki to grzesznik ten Józef. Ale 

Józefowa dobra kobieta, pójdziemy ją. wie 
czorem rat{)wać. 

Koto dziewiątej wieczór te.g-o same,g-o 
dnia Cel ta wieś zgromadzifa sie wokół ple
banii. Niejedn,emu łydki dygotały. nieje
dnemu nogi latały, trzeszczą.c niby nig-dy 
nieoliwi-one wr·ota. Ale WSZyscy udawali 
zuchów. 

Wtem między ludzi wszedł or~anista 
i wysun<;lt się na czolo )tromady. 

- Idźmy! - zav·;ołat ~romko. 
Józef z żona i dziećmi s:edzieli w cha

lupie i gwarzyli z sobą wesoło. nic nie 
wiedząc, że do nich cara wieś wali ze śpie
wem i lamen'iem. Ciepło byto w izbie i o
gień na kominie trzaskał przymilnie. Mall
ka. JózcIowa córka. piękna i dorodna 
dz,icwucha. roz\\'ieszat.a świeżo uprane 
ścierki nad kominem. 

~ lagle za ,volala : 
- Ojciec. a co to za hała's, zdziesik 

śpiewają! 
- Pewnie pozrzeb. proces.ia. albo co! 

Już PÓŹilO, \yv.ide obaczyć. 
\Vvszecll J6zef przed przyzbe. patrzy. 

?. t11 cala ''''leś przez wrota na pod\yórze 
wali. 

- Ludzie. co sie stajo, czeg-o chcecie? 
Org;wista chciat coś rzec, ale Janov,'a 

g-o uPI'zedzHa. Wyskoczyła naprzód i jak 
nie kN:vknie: 

- .Kajaj się. g-rzcszn:ku. idziemy dja
hta wykurzyć z twe)(o paskudnego legow·i
!'ka. Rychcyg. rvehcyg, dalej. ludzie. Nie 
bó.k:e sic. l T~prz6d! 

Ludzie poczęli ~;ię tak pchać, że wy
pchnęli ze drzwi Józefa i \vpadli hurmem 
'przez s ; eń da izby. 

- 'Wszelki duch pana Boza chwali! -
wrza~ncta przerażona JÓzcfowa. 

- Rabl1.ią! - nieludzko pisneła Mańka 
i roztworzywszy gwaHownie okno. hyc do 

Str. '" -
POU(A ZAŁOŻYCIELKA TOWARZYS~ 

TWA TEOZOFICZNEGO. 
Niekażdemu chyba wiadomo. że towa 

rzystwo f.eoi;of iczne, posiadai:.:tce obecnie 
fiLie na całym świecie. zalotvfa równo 
przed 50 laty w Nowym Jorku 

Polka. panna Bławacka • 
Nie\viasta była to piękna i bardzo ory~ 

R"inalna. Jako 17-letnia dziewczyna poślll
bHa 6O-letn iego g-enerala rosv.iskiezo. z któ 
rym żyła szczęśH\\'ie 2 lata ... Po rozwo
dzie ze starym .g-enerałcm "poślubiła" Pc 
trowna" Btawacka niewidzialne.l!o "astral 
nego" Mahatmę. nieśmierteI.neg-o bohatera 

któreS!o DOko<:hała 
wczasie siedmioletnieg-o swe~o pobytu w 
Tybecie .. 

Od teg-o to Mahatmy 
otrzymała Bławacka .. siły nadprzyrodzo. 

ne". 
k' ór(' skfon:ty ją do założenia To\varzys
twa Teozofów. 

DZiWNE M-ISTER.IA BLA W ACKIEJ. 
W r. 1882 przenios.ta g~6wna siedzib( 

towarzystwa do Advar'n w Indiach( g-dzie 
siectriba ta znaiduje się do dn:a dzisieisze
g'o). W "świątyni teozoficznej" 

spadałv z pułaou list\' Mahatmy. 
podczas, g-dy Btaw8cka. natchniona przez 
"przyboczne~~'J" Nfahatmę, Kut'a li um i. ob 
iawiab. jak Pyt.ia, ka~demu z obecnych 
)e.g-o przyszłość i tajemnice życia .. 

Uczniowie Brav\ackie.i i dziś jeszcze 
przyznać nie chcą. że ówczesny allzielski 
nsycholog tlcdg-son. wystany przez Tow. 
Psycholog-:czne do Indii specialnie dla zba 
dania owYCh .. btawatkowvch"· m[stcrjów, 

odkrył zwycza~.ne szalhierstwo. 
O zdemaskowaniu Btawacldei pisał lio-u 

gson 1885 r. w roczniku Tow. psycho!. 
"Procending-s" i d!u.g-o później trwta pole 
mika z teozofami. broniącymi z wielką .g-or 
liwością nadprzyrodzonych darów swej 
mistrzyni. 

Po śmierci Bława·ckiei powierzone zo
staro kiero\\;nictwo Towarzvstwa Olcotto 
wi. Od r. 1907 stoją na czele Towarzvstwa 
teozoficznego pani Besard i pan Leadbea
ter, t\vorzaC' t. zw. 

.. zjednoczone prezydium"._ 
Pani Besard posiada \v;elki dar wymo~ 

wy. to też Indowie uznali ia za AwataJre, 
bO.(dni Sarasvaty. Dwa cele wytknęła so
bie przedewszystkiem pani Besand. jako 
dziafa.czka teozoficzna - po pierwsze 

.. hinduizacic", 
a nastęj.)nie 

.. chrześciiattlzacic" tooZ'Ofii. 
Obecnie przyszła .,w,iełka 2'odzina" Me 

sja·sza. Przywódcy teozofii prezentuia za
tem ś\yiatu sweg-o nowego proroka, syna 
urzędnika g-minnego w Madrasie - Krisz 
Ilamurti. Te~o rodzaiu system 

Droklam<>wawa .. Mesjasza" 
w XX wieku jest eksperymentem w kaź-
dym razie - oryg·inaln:vm. R. H. 

---x---

ozródka, <Cż kiecka wiatrem dmuchnęła. 
Ale ludzie stanęli w mi1czeniu, iak wry· 

ci i nagle przerażenie ścisnęło ich za serce. 
Z góry, ze strychu daty sie słyszeć re

gularne, iednostajne, a dość silne uderze
nia. 

- "To" straszy - wyszepta!a zbiela
temi wargami Janowa i pierwsza też cicho. 
niepostrzeżenie wysunęła się za drzwi. -
Za nicl powoli. p·owo1:utku ieden za dru- . 
g!m. :edna za drugą. pokolei. pomaleńku 
wySuncli się i inni, a zdy stoją.CY przed cha 
rupą do\viedz;eli się co s:ę dz:eie. prysnęli 
wc wszystkich kierunkach. iakov ich 'Y'::atr 
zdmuchną? Po chwili prócz oszołomionc
.Q'O Józefa i przerażonej .1ózefo\vei \v ('ha· 

' tupie i calem obejściu nie byto żywe'; du
szy. 

- Czego chcieli ci ludzie - wyjąkaló, 
gospodyni. 

- Stracha wvpeuzić. 
- Jakiego stracha? 
- Co na strychu stuka. 
- Otupiś. pJ'zeoie to nie strach. Rety 

ieszcze nam zabiia świeżo kupiolIeRo cie
laka. 

- To po coś gO aż na strych zaci.M' 
nęła? 

- Sameś chciat Mówiłeś. że jttŻ ni
g-dzie mif.'jsca niema. A cielak wiadomo mt\ 
si mieć dobrze i cie;pło. 



Przed kim korzą się kobieł1l7 
Banda aferzyst6w na żołdzie przemysłu wymyŚla "modę". 

Szal zabawy. 
o twórcach zm~env.ch jak pogoda. mód. 

dZlisiejtszY'ch. tak mówi dobrze DOinformo
wany PalJ'yżanin. 'P. Marcel Prevos'f. w 
sWY'ch zna:1rom~ty.ch .. Nouvellel$ Letires a 
Pran~o.ise". 

TajemniCZV· :przybyte:k. z ktÓre1l0 wy
chodzą rozkazY co do mody. krv.re 005,00-
IJcie nieoiekawą gromade aferzystów, 
mercant. Polowa z ni,ch. to cudzoziemcy, 
mefekowie, wysilający się na nowości, ni,e 
Wi kierunku tego, co t>iękne. 

lecz co najdroższe. .. ;_-".L'l~, . 
Idzie im wzcdewszystkiem o ooparde 

oewllych . .kombinacyj" fabrykantów tka
nin. dostawców futer i piór. Jest to. kr.ótko 
m6\'.'liąc banda przedsiebiorców i oośredm
ków. utrzvlIurlacych na I!łodomorskim żoł
dzie kilku marnych rysowników. 

ITu 'P. Prevost. który zreszta nIe łubi 
iDBtOSU:. wola: ,.Oto najwyższe bóstwo, od 
któro2:o jei królewska WYSOkość: 

kobieta odbiera natchnienie! 
Oto. ,przed cz.em się korzy - sercem, 

dalem i duchem! Oto. 
ro rzadzi· iej budżetem I " . 

I f: nadaje l>Tog;ram ~ei żYlCiu! A co najgorsze, 
) 'że sfado:trz~ r ~zyjIl1'Uje ll'kszf~owa 
i ;nie li, ki emnek swego tSmaku"! 

Ale fu nie tromaczy. dlaczego :WSZY5t
k4e stany i warstwy ubieraja się lednako
iWO d d1acU2'O ws-z)'SCy: itańcza. bawią się, 
'a vIzy:naiillmiej chcą się bawić. 

Ten 
szał zabaw 

pozostaje w najściśld;ui łączności ze 
zwariowaniem - waluty. od czaosu ukoń
czenia W(»)ny. 

Pdenią:dz raz nadyma l się do, miijardów 
i 1bi1jon6w. słowem do cyfr astronomiicz
nycb. drtt~i raz kurczył się j,ak .Inln1owa 
świnka, z leMrej uohodzi powietrze. Kto. 
dziś rue mi<ł't, jutro zostawał milionerem, 
dzisiejszy mi1joner ±Utro był ban.krutem. -
W 'tym zawromym 'tańcu wartości. nawet 
ekonomiści potraciLi gtOWY. Jedno tylko 
'WSZYSCY widzieli: 

ni'edorzeczność oszczed·zania. ' , 
CZY Jnf1a,cia. czy defla,cia - zawsze kh 

ofiarą padały oszczedności. 

Wi~c ;precz z oszczędnośda. Drocz z my
ślą. o jutrze! 

Co osię ma - ~o wYdać dziś. bo jutro 
straci wartość: Pokojówka. która dawniej 
skuPyWala sobie bieLiznę wyprawną. poś
ciel r t. d .• dziś za pierwszą pensję kUpUje 
sztucznego l:isa. by się pokazać w nim na 
H,iedzle1nym spacerze z narzeczonym. -
!Panna biurowa. ldóra dawniej sktada!a na 
fuf.erko. dziś kupuj:e jedwabne oońcwszki; 
dessous crepe-de-chinowe... Ośm godzin 
J}racy, SIedem snu, a dziewięć zabawy: ki
na i dancinlru. 

Ja~ małpa lmD~iła l-mio ~aD~ytów ~o Joniunei urieuki. 
JedneJ1łu opryszkowi odgryiła nawet ucho. 

Z Nanlildeiłi (Rhode-Is1and) rw Sta.nach 
~j. donoszą o ;J1ii~e bohateTsikiem za
Clhowani'll 5Jię 

oswojonej małpy, 
iWlaSinoscl ~'twa Assis, wJaścicle1'i ma
'lego sklle\Pibl, do kitór-ego wtaJr,g'1łęto 

7-mm ~ch bandytó-w, 
'ttąld!adn,'cydb !WYdania pieniędzy. 

BohaTerSka matpa ugryzła w jfękę 0-
pryszka, sięgaiaoego do kasy, a kiedy 
drugi bamdy.ta sChwYcił }ą za Olgon, TZ!U
cHa się na ni,E)łgo i 

oofUYzła mu ucho, . 
IPOczem IPQrwaJa ki~ od mioNy i !O'ooając 
1rnlZ'Y na Jewo l na. 'Prawo, ?JmusHa ba.ndy
It1ów do u'CJiec:nki. 

Dowcipna odpowiedź Dumas'a 
ośmieszyła zawistnego rywala. 
Syn mulata był' dumny ze swego pochodzenia. 

UKazała się łfłj'edawoo w Pa1l'y?Ju mo~ 
ll!()Ig'Iafia omauym ipO'Wiieśc1apiSaTZlU f,ran
cuslt'im AIeiksa'nJdrze Dumasie s'taTy;IU, au~o 

,~ 

HTrrl'ecłt 1l1CłSZlldet0I'ÓW", "Hrabiego Mon-
teCtuisto" 

~ Innych !powieś'O! h:iSltorycZltlY1oh. Znaj
ditljemy w 'tej ksią:żce cLeka'We e(pi·zod. Du 
mas sifars·zY bYlt . 

synem mulata, 

który za NaiPO'leona do'szedt do wysoko
ści 'Stopnia wojs!korwego. Dumas, który 
\V rysCł!~ 1wa:r:zy nosi'! Ipię:bi1o swelgo po
ohodzenia, bylIbardzo 

z tego dumny. 
Pewn-ego:raru wY'wiąza:la się między Du
masem a 1)ewnYlm literatem, Iza~dws~czą 

cyun mu stawv&'Wattowna Slprzeczfa. 
Brrec1wniik, doprowadzony do pasji, za
wolał do 'znaikomif/;ego autora: 

.. Ty, IDW"zynie!U 

- Talk - oopowiedzia:ł Dl1Jtnas - masz 
Ipan S'hlS.mo·Ść. Ojoiec mój był mulatem, 
d7Jiadek - murzynem, a pradziadelr -
małpą. Ród mój rOlI,p.OCZy!tlla się, na tym 
szczeblu mózgowym, na którym pański 
- stanął. 

Ta d-orwdtpna odJpow.icdź pi'sa.rza sta,ta 
się slGlJwną i OOmi'e'S'zy!a dosZ'czętni'e 

zawistnego rywala. 

W ksią'żce owej znajdujemy szereg in
nych oiekawych a11'egdo~. 'którsnclh j-ednak 
dila braku mlejs'ca ni·e ,po'wta'rzarrny, odsy
.ając ci,ekawY'oh ,do źródła fran-cruskie·go. 

Iją m__ traszni iją! 
Głosy l lochów SowieCkiego w'6~zienia. 

W cza'sie wycie,czki posłów polskich 
do Rosji, udało się nakłonić władze sowiec 
kie do pozwolenia im na zwiedzeni,e wię
zienia dopiero w Kijowie. Na zapytanie: 
czy \vidniowic są bici. wtadze więzienne 
dawały odpowiedzi przeczace. Potem jed
'lak, gdy czuJne oko towarzyszów rosyj
skich osłablo. wycieczkowicze dowiedzie
li się od więźniów, że uprawiane Jest syste 
matyczne bicie więźniów oraz wvmusza-
nite ti1i 'Qf-Ogą zeznań. 

. Najdekawszvm jedn~k był finał zwle
'ozania tego więzienia. W pewnym mome'łl

t cie rozle~llSię z ,glębokich l:ochów do'nośny 

glos: .,Wojewódzki, bij,ą strasznie. biją; .cią
de. wytrzymać nie można"! 

Wszystkich og-arnę!a konsternacja. zdo 
rano jednak zebrać pewne informacj·e. któ
re wviaśnily. że więźniem w loehu jest nie 
jaki Zych. Polak. którv podczas trag:icz
nych wypadków w Krakowie w 1923 roku 
uciekt z Polski do Bolszewii. Zydl wido
cznie nie czul się · dobrze w SowJe'tach, 
gdy,ż 1)0 pewnym czasie chciał się prze
drzeć z powrotem do Pols~i. lecz ZO'stal 
schwytany ,przez władze sowie'ckie i osa
dzony w więzieniu. 

.---~O}---
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Gdy amor złączy murzyna z białą kobietą. 
Para małżeńska znalazła śmiert w odmętach Niagar» 

!Pomimo IPOwszedłmef nłMęc:ł., ~ 
pattlVde między rasą cz:am:ą ł białą rw Ame 
ryce. lączy czasem Arn« muTzyna z bia
ta kohietą. Mi~ość im jednalk lP'f'Z!C:Śłado
wa.na i roohod:zl w oczach janlkes'Ów za 
mńbę. 

!Na ~em ble rozegral się w tych d!nialCh 
wsłrząsa,iący dramat, 

iklfóre:go ofia:rą padło dwoje niesrozęŚlt'i
~b ł@i. Nietiaki ' Ro.b Di1Clćson, mu
rzm 1P00000lbit przed lkiilku iJtldesi.ą:carrni: 

córkę białego. farmera. 
Rodz1ce 'WY'1'Wlcl'i si'ę 1tedynacild, a ma}ą
~ek sw6j IPTzekaza!i lI1a ce1e dohroczYll1ne. 
DiJC'kl$oo zajęły byt jalko śiluoo'l'1Z! w zakta
daah e·J.ek1rr~z.nY'Oh, ip01to'żnnY'c;U1' nad Nia-

Krate«:~dd sądowe. -

garą. Skut1kiem i_yg SWegO' ftleOOia, 
stracił jednak posadę 

i nie lTIógt znaleźć za.jęc.i:a. Głód i nędza 
zaj,[zaty do domu ikoohaj'ący\Ch się mal
żoTIików. W do.dabku miało IPTzYliś:ć na 
świat 

dzteclro. 
ZtmJ,pacreni niepowodZeniem Diaksono-
wie 

postan()w!Jł umrrz.eć. 
ObwląZlaH się więc sz:nurean, sKreIPQf\vall 
sobie ręce i rzuci/H się w 

odmęty Niagary, 
zn.ajdU[j,qlc w śm.1mci wvrnwOilenie od IPr~ .. 
ŚJlado'Wań ;bialycl1 braci. 

Jak tlefWona pła[~ta na fOliuuonego ~awołu 
tak podziałał na rywi'da fUrt Bronci Paliwody 

l Majerel11 Grosmanem • . 
Nie ocaiżdy z czy1ieruJlków wie, ZlajJ)e'W-

00, gdzie się IZ'llaljduje i co sobą przedslta
wia f. zw. sala AIng1eIIska. OtÓŻ mie'śd 
się ona w doanu NT. 1 przy ulicy 1 Maja 
[ jesT plllnllctem, w klt6rym sdbie wyzna: 
cza Tett1dez-VOUlS na'Slz Ulkochany .. hi-gh-
1itfe". VI[ ifejie saM Angielskiej nader 
często od!bY'wa,jq Slię wie'c1:o'l'lki rań'Cuj'l:\!ce. 
W,ielC,z,ocrild te joorwoc koń1czą si,ę IZ!lłZIWY

czaj żałośnioe, albowiem peilli 'fempera
menliu ~'!IgO'tlOSi synowie Syomt m s'f!ąd 
ni zorwąd wS'Z!CZyn:a1'3, bi?aifykę, rolb1 Slię 

okfOlPln,y gewar.t ii w Terulltacie podicja kan 
SlJx)'rlil1je jakiegoś wodowniczeg-o żydka do 
!pOtlJl!iiS:kiego na s.vczęście komisarjatu. 
I'l1'icjato'fami burd i awa'l1fÓUT są zazwrozal 
C'Z01adni'Cy rzeźnkcy. 

BROŃCIA PALIWODA, 
Urocza szatymika - BTO'l1ia Paliwoda 

jes'f hezwa'tlpk'l1ia p.a;niel1ką infeNlg'errlą. 
Ukończyla bOf\viem siedem Mas sZ'lwty 
średni'ej i ,pomimo. że lulbi s.i'ę bawić na ca 
tego jest nader wybredną rw dobo'rze par
merów. Nilg'.dyfby nie wpad.ło j,e.j na myśl 
wy1br.anie się na salę Anlgie~ską! Winę w 
~yrrn wYipadku ponosi kuzY'nka, która ja, do 
lZ:teRo nam6wila. 

To ffeli, gdy się zna'lazla na ·salH r uj
rzala IP'rześwi,ebne fowarzystwo, ahlCiafa 
sailwować się udeczJ\:ą. W Ipewnej chwi~i 
jednaJk podsz,ed-ł ku niej jakiś wyso!ki o 
zwierzęcYlm wvrazie 'twaTZY drab i zCllPro 
sn do itań·ca. W 'tańcu zaś ozule tprzycf
skal ją do siebie, PTO'sząc. by uiie da!a s'ę 
odbić. Pa,nna Brońcia ni.e po,s'łuchała 
rprzedeż błagań Maiksa Grill1lberga i prre
szla 'W ręce Majera Grosmana, co nie 
pTze'szkadza·to jej fli'rtowa,ć lI1a zabórl z Le 
osiean M. 

KREW SIĘ LEJE A MUZYCZKA RŻNIE. 
lVlruks Grinherg, herknlesowel budo·wy 

mlodz~an nk mógł s'p.okoj:nie patrzeć na 
:to, że Brońcia Paaiwoda tańczy z Ma.j.e
rem Gro s'Sman em. 

lJ?oiSit.ał!'1owit ją odlbi·ć, 'llatrafi!ł jednak na 
zadęty opór Gwssmana. Wyw.iązata sf,ę 
cS}lra wymia.na zdań, a na$llęu>n.ie 1l'ękoc'zy 

" 

ny. Bylo to hasło do ogo6t'l1eii ba'tadjt. W 
j,e:dinej dl1Wi11j ,.'P1lblHczoo'Ść" podzieUta się 
na dwa oDJo'zy. Niejeden z rwa~cz.ących 
mial ju.ipodlbite (»Czy i rozbity nos, gdy 
oto na salIę " nkroczyla 'POlicja i awamfbu:rę 

ztli'k wido wala, areSlzrując paru batrdzi·e) 
'krewkich zą,.paŚ'nik6w. 

Z ogólnego zamiesz.anjta Slkorz%'fała 

Broń·ca PaHwoda ·i de pache z Leus.iem 
M., który bardzo jej przypadł' do gnl'SttIu ci
ch.3'cz.em wymknęła się z sali. Uba.wHa 
się se!tdecznie, w~e<dząc., iiż ona wtaśnie 

stara się przyczyną krwawej bataJjj. A 
pan Leoś M. w !l11Y'śtl 'P'fZ)''Stowia,gdozie slę 
~w6C'h króci', 1am Ihrzeci kOTzysl'a. roo1Jyl 
sobie ... n3irzeczoną. 

MAKS I MAJE·R. 
Od owej faltailJnl€tl zabawy w saili An- 

gielskqej z<łipaf-a.t' Maks Grinlberg nienaw:
ścią do Majera GY05Smana. Sz.ukał więc 
oJmzdi, by w jakiś 'kołwiek s:posó<b zetn
śdć, się na nim. zwra:s:z'Cza, że Grossm.an 
'tak gO zam.a1owat w fizis, że do dziś d.nia 
jeszcze nosi pamiątkę. I trzeba 'trafu, że 
natknął się na Majera 'GrD'ssman.a w mi,e
sz.kaniu swych znaj{)lITlY'ch, ipTZY uQicy Za
kątJ1.e:i. Orossman g-r.ai! uajls,po'kojniej w 
dominO' z wfa,śdoi.el-em mieszlkania lP. Ni
renbertgLecrn. Maksio Griln/berg, brulaInie 
przerywając im za,jmuj.ą'cą grę, jął ozynić 

GrQlss:m~nowi wYTzuity nader gOTzikie, że 

nie s·lus:znie go obito Ws.pomnieni·e krwa
wed zahawy '\v sGcti An~e['ski,ej lpocziafalo 
na obydw6ch mtodzi,eńoów, jak ptachta 
czerwona n.a ro·zjusZ{)meg'O bawolu. Od 
słowa do słQIWa z~czę1i się ldócić i w n;
IZ!l]llfaJCi'e Gr~'łl'berg c:hwydt Gross:mana, 
jectiną ręką za gardto. a drogą zadał mu 
cios fępem narzędziem. 

Z walki rej Ma'kg,io i Mejereik wys'Z[i 
d~1tk1iwile 'J}okwleczeni. \111 rez'uItacie Gross 
ma:n wn+6st prze'oi'\l/ko Gri'l1;berigo'wi skal 
gę do sądu IPokoju 4-ego okręgu. Sp;raw<1 
mia·ta się odlbyć w dniu olnegx!a.jszYll11, z,o. 

sta~a j'edln.ak odroczona. 
A wszytSltikiemu winna - Brońcia Pa, 

liwoda. Sza o wkll. 

• 
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Dzieli w foazi. 
__ ... 'f: ____ 

\V~ród mroków nocy I 

usiłowali okraść magazyn 
bławatny. 

Nocy u.bieglef złodzieje wvbili' szybę 
W oknie w:vstawowem jedne,e:o ze sJda
dów galanteryj'nvch PTZY ul. Zg'iersktei. 

Zabrawszy klilika sztuk płótna i różne 
materiały. rzucili się do ucie'czki. bowiem 
usłyszeli czyJeś kroki na ulicy. Spóźnio
nvm PTzechodniem okazat się polic..lan;t. któ 
TY widzac uciekających zlodziei. puścił się 
za nimi w pogoń i jednego z nich t)[zy{rzy 
mat 

Jest nim niejaki Edward Bryła z ul. Wól 
czańskiel. 

Slrrndziony 'towar odebrano i odesłano 
bIawemu wlaśidelowi. 

----10-

Trzech BUdrysów 
I ich temperament. 

(x W domu przy ulicY OzorkowsK1el 
nr. 6 z.p.mieszkuią trzej bracia Antoni. An
drzej, ~ , Bronisł.aw Piekara. Znaja ich z od
w,ag,i ,okoUczni mdeszkańcy. bo 'też brada 

kochają sic bardzo 
i biada temu. k't6rybv wszedt jednemu z 
:nici1 w drogę. 

Nasi bohate.rowie trzymali, się święci,e 
zasady: ieden za wszystki'ch j odwwtnie, 
a gdy któremu z nich wyrządzono krzyw 
dę, śmiałek otrzY'111vwa! takie lanie. że dfu 
gO je pamięta!. -

Nitc z,Q;ola nie wiedziaf o . 

. temooramencie braciszków 
P. Józef \Vieczorek, z.amieszkalv przy ul. 
Przędzalnianej 93 i kiedy przechodził uli
c~ Gubernatorską, a Piekarowie piia.ni jak 
SIę patrzy ootrąJCili go. rzucił im jakieś 

brzYdkie słowo. 
Uslyszawszy to, odwrócił się jleden z 

braci i, rzekt: 
- Stucłl:aicie. on nas ohrazitl 
Piekarowie in g:rem.io rzucili sie na Ka 

czmarka i J)Q.częli gO Uuc. 
, Nadchodzący jednak posterunkowy 

uwolnif orzccbQdtrla 

z opresji zacneg-o rodzerłstwa. które dla 
przykfadu jnnych p'owędrowalo do komi
sarjatu. 

V. CROSS. 76 

PRA o SERCA. 
POWIESC. 

Zdawała sobie sprawę z tego, ~e 
Talbot stał się jej njewymownie drogim, 
Od)' na niego spoglądała roztkliwionym 
w~rokiem. 'bloot naglI'! się obudził i ro
ze]rzat wokoło. 

- Heleno! - rzekł, ujrzawszy ją 
siedzącą przyoknie. 

Wstała natychmiast i zbliżyła się do 
niego. 

- Słucham mój drogi. 
- Talbot wyciągnął radośnie ku niej 

ramiona. 
. Spójrz na mnie! Czy nie wyglądam 

dziś inaczej aniżeli kiedykolwiek przed
tem? 

Helena popatrzyła nań z uśmiechem 
- jesteś piękny i dobry, jak zawsze, 

mój Czesławie. 
_ 'o Ale spójrz na moje oczy, Czy 

one się nie zmieniły? Czu:ę się zupełnie 
zOlien/onym , !,{am wrażenie jakby ktoś 
z mego mózgu zdjął zasłonę. Przeszłość 
wydaje mi się zamgloną, ale wiele rzeczy 
teraz rozumiem, o których przedtem nie 
miałem pojęcia. Jesteś moją toną Heleno, 
nieprawdaż? 

Helena zbladła śmiertelnie. Drżała na 
caJem ciele. Przyszła więc ta chwila, na 
ldórą czekała z ~knotą i bojaini'l zara· 

Swiełnq mówca i nożo nik" 
Gdyby nie policja, krew lałaby sifJ strumieniami. 

<n) Nie do pozroty ma ,g:lowe imć pan 
Bon1:facv klfred. dwojga iw'On Oobinow
ski. zami'eszkały przy ul. Mazurskiej nr. 4. 

- O bo Tad'lić !Sobie OobinQ'W'ski umie w 
każdei potrzebie. 

a że nie 'Przebiera w ruczem. wiec leż nie 
jednokrotnie także zaradzenie zł,emu opIe
ml<o się aż Q komisaria'f J)Olicyjnv. 

W dniu wcrorajszym do laikucha jego 
• .kawałów" doszło jeszcze jedno o'g'Tliwo. 

• zbrocrone krwią. 
'1\. bvro lo mnieiwJęcei lak: . 
Gobinowski' u-czuwat R'Walifownv brak 

g:Qlówki. a te jak to wspomnieliśmy byl ku 
rtyn,a, 

cztenr ood 
przefu w mig' złemu zaradzil. 

Za wypożyclJone 30 złotych kupił zega 
rek. postanowal go ;JJuśdć na loterję. 

W tym celu wyszykował 
100 losów 00 złot6weczce. 

Które w mi'g: rOlJchwv1:ano; nabywcy z nie 
cierpliwością oczekiwali dniac:iągn.iena. 

Wczoraj wlaśnie nadszedł dzień uro,czy 
stv. MieszkaThi,e Ooblnowskievo zamienio 
ne zostało formalnie na restauracje. 

StM świeżym ohr'llsem nakryty, a na 
nim rzędem kilka bute1ck z gmz:ka. talerze 
z niewybrednemd zakąskami. 

NapetrtiJa się wnet izba goś6mi i l}rzy
stąDiono 

do losowania. 
S7.A:zęśde uśmi,echnęlo sie Anifoniemu 

KrawczykOWi (Mazurska 9). 
. Po roz,gr'ywce przystq:piono do Libacj" 
w czasie której powstał porządnie już wIa 
ny Józei Santor i 'po'cząr ,pleść od rzeczy, 
'twierdząc. że cala loteria to 

D'abieranie dupich • 
a że zegarek wygrał Kraw,czyk dlatego. bo 
gO WYPOŻYCZY! Oobinowskiemu. 
Ważvlv sję tedy zdania obecnych. Jedni 

świę.cie w "to wierzyli. P1"zyklaskuią.c mów 
cY. drudzy natomiast pową:i:piewaH. 

To bvło ha:slem do bÓjki. 
W pewnei chwil1 Oobinowski z Kraw

czykiem rzucili się ku Santerowi : ten nie 
namyślając się wiele 

dobył noża 
, l ,pierwszemu z prz.edwnik6w. a byt nim 

Krawczyk. zacz~t zadawać ciosy. 
Awanturze kres położyła polic,ia. 
Kolektora tei nieby\valei loterji (Gobi

nowskie,e:o) pociągnięto do 
odpowiedzialności sadowej. 

do brocząceg-o kn,v.ią Krawczyka wezwa
no pogotowie. zaś prowDka"tora awantury 
An"toniego Santora o'sadzono p'od klu-czem. 

.OQ~ tak, a Ja tak I 
o kmiotku, kt6ry przeszedł ~a t~kos Itdkę. 

h) W dniu wczorajszym przybvt do Ło 
d'zi wieśniak zOlechowa, Rejnhold Keler, 
mało obeznany z przepisami mchu p,Lesze 
. ~o. 

Do domu nie śpleszyl się zbytnio, wię.c 
też PO sprzedaniu przywieziony,ch PToduk 
tów p,o'Zosta wit koni,e pod 

opieka służącel!o. 
a sam wymsz"t na spacer. 

Chodził i patrzał na wszystko z podzi
wem. SIyszal o,n tam coś niecoś o wielk.itn 
ruchu. kanalizac:H i wodocia~g-ach w f",.lodzi, 
lecz ani rusz nie mógl tego obejrzeć na wla 
sne oczy. 

Nagle za-uważyl dziwna rzecz. WSZy
scy przechodnie przy zbiegach uIk prze
chodzili na drugą stronę prostemi linjami. 

- Oni tak, a ia tak! - pomyślał sobie 
llPartv kmiotek i w naiwnej nieświadomo
Ś'ci swej usitowatprzeiść ulkę na ukos. 

Kiedy znalazł 'Się na środku jęzdni. do 
bi,egI do trieKo policjant. DobyŁ natych
miast notesu i żądaJąJc dowodu. rzekt: "Za 
przekroczenie przepisów zap,la'ci pan ka
rę"!' 

Tłoma'czvł się dość dł,ugo wieśnIak, 
wreszcie doby? 50-grosz. i usHuią,c we
pchnąć ją w dloń funk,cJ.onarju'Szvwi. prosił 
g-o o nierobienie protokótu. 

Kmiotek p'ociąg-nięty zostal przez obra 
żonego policjanta do odpowdedz.ialnośd są 
dowej za przekroczenie p-rzepisów komu 
ll,ikacYlnvch i usif.owani,e 

wreczcuia łapówki. 

r M_ iG:ZWkOOMWOOWY ul~Pr;~Wi;*;;i;;~4. __ i.lli~ 
i Dla młodzieży dozwolone. Od wtorku dn. 2 do niedzieli dn. 7 lutego włącznie ~ 
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ze 11. Talbot wyzdrowiał Jego jasne, wy
raźne słowa nie opuszczały żadneJ wątpli . 
wości. Równocześnie wzrok nabrał pew_ 
nośd i wyraz twarzy zmienił się bardzo. 

Wzruszenie, jakie ogarnęło Helenę, 
zmusiło ją do oparcia się o krzesło. 

- Tak. jesteśmy małżeństwem już 
od jedenastu miesięcy, - wyszeptała z 
trudem w odpowiedzi na jego zapytanie 

Talbot wyciągnął ręce z wyrazem 
radości i mocy. 

- Ach, jakie to wspaniałe uczucie, 
jezeli umysł funkcjonuie lekko i sprawnie 
W ostatnim czasie zdarzało mi się to od 
czasu do czasu. ale teraz czuję, ze to 
potrwa już stale Ale Heleno ... 

Zbliżył się do niej, ale nogi odmó
wiły jej posłuszeństwa i opuścita się na 
fofel. 

- Jakie duchowe katusze musiała 
znieś z tego powodu, ze byłem takim, ja-
kim byłem! . 

Stał tuż obok jej krzesła i Jego bi
skość tamowała jej prawie oddech, Jakim 
pięknym był teraz, gdy jasne światło ro
zumu w nim zapłonęło! Jego chłopięca lal· 
kowatość ustąpiła teraz miejsca pełnej 
i' świadomej siebie męskości. Nie śmi2ła 
nawet patrzeć na niego. Opuściwszy wzrok 
ku ziemi rzekła: 

- Wcale nie cierpiałam. Byliśmy 
przecież szczęśliwi. 

- Tyje jest rzeczy, których jeszcze 
nie zrozumiałem, - rzekł znowu Talbot, 
pocierając dłonią swe czoło, - ale z pe-

wnością z czasem wszystko się wyjaśni 
Czuję się zupełnie innym, niż dotychczas ... 
Powiedz mi czy chłopak.. jest naszem 
dzieck iem? Jest mo 'em dzieckiem? 

Helena załamała rozpaczliwie ręce 
i spuściła głowę W tej chwili oddałaby 
resztę swego ~ycia, gdyby mogła być nie · 
winną i radośnie rztlcić się w jego ramio · 
na. Ach, gdyby można zniszczyć wspo
mnienietego, co się słało w Como, na
wet wspomnienie Rolanda! Niegdyś drzała 
o to, żeby pamięć o tern się nie zatarła; 
teraz chętnie zmazałaby to swoją krwią, 
gdyby mogła. Czuła się wobec niego jak 
zbrodniarka. Ach. jakie nienawidziła tych 
kłamstw, któremi musiała się wobec niego 
posługiwać. Brzydz i ła się sama sobą, gdy 
spotykała Jego niewinne i pełne ufności 
spojrzenia. Ale mimo to i w tej ch wili nie 
mogla się zdobyć na wyznanie mu 
szczerej prawdy. 

- Naturalnie~ że nasze dziecko,
odparła cicho na jego pytanie. 

- Musiałem w takim razie być sza
lonym, jeżeli nie mogę sobie piLypomnieć 
chwil szczęścia z tobą przeżytych Ale 
teraz to minęło, moja droga. W przyszło 
ści odbijemy to sobie w dwójnasób. Te
raz juz wyzdrowiałem. 

Nachylił się nad nią, Helena iednak 
nie mogla się zdobyć na odpowiedź. Wtu; 
l,ła się wgłąb fotelu. jakby chciała ujść 
przed pogonią niewidocznego wroga. Tal
bot przestraszył się jej milczeniem. 

- Heleno, nie jesteś ch,vba zasmu· 

Cichy wspólnik skarbu 
Państwa. 

Pomysłowa E.terka. 
h) Estera Koplewkz. zamieszkała t>I'ZY 

ul. Aleksa:ndrowskiej 2'0 zajmowała się 
kolportażem fałSzYwego bilonu. 

To, zda'niem iej. byl Jedyny rodzai d!I1łe 
resu. nie przynoszącego żadnych strat. 

Esterka uwiJała się żwawo. z,wykle 'W 
dni targowe po 

Bałuckim rynku. 
~dzie kupowała 'Produkty. za które ,placUa 
fa!szvwemi pieruędzmd. 

Aż jei !Się nóżka potkneła ... 
W dniu dzisieJszym 11S11owała wręczyĆ 

handlarzowi drobiu 
fałszywą 2-z!otówke. ten atoli Dozna! się 
na monede i Esterlkę zClJtrzvmat oddają'C 
ją w ręce ,poHc:fi,. 

W komisa'rJacie, dokąd za,prowad'ZIOn~ 
Knplewj.cz·owa.. znaJ.eziorto przy niej 

kilkanaście fałszywych sztuk 
bilonu Jedno- i dwuzlotoweR"o. 

Kolp'orterkę falszvv.'yc'h .pieniedzy olsa
dzono w areszcie. 

Źródło. z jakie.R'o Eslerka czerpała fal· 
svfikatv. wykryj'e niewą·tp1iwie powJado
mionv ,D ,powvżs,zem Urząd Sledczv. 

---:0:---

Jeden chował butelkęg 
CI drugi ciągnął z IdeUszkall 

Pefth p. Trojanot,l\Jskiego. 
(n) P. Janow,i Troianows'ka'emu. wlaśc\ 

'Cielowi Isklepiku sf.'oivwc.zego przy uhcy 
Pryncypalne} 2 wpadł znakomity pomysł 
poprawienia 

słabo iJr()speru.iąc~"O interesu. 
Pomysłem tym było sPTzedawanie na 

turalnie .alkoholu bez pozwolenia . 
I rzeczyw,iście. PO kilku dniadl sklepik 

SPOŻYWczo-wódczany poczał dawać zna 
cznLe większe ni,ż uprzednio 

zyski: 
Trojanowskli ufny w szczęście dzial .. w6~ 
de,cznościowy" powiększył znacznie l)rzez 
hurtowa sprzedaż wY'sJwkowydl trunków. 
WJeść o sklepie spożywczo-wódczanym 

dotarta również do komisarIatu P. P. 
Wdrożono wię'c do,chodzenie. Pewnego 

wieczoru wkroczyła do sklepu pohcJ.a a
kmat w ,C'hv.dli. kiedy pewien jegomość 

uliryw8.ł w kieszeni 
flaszkę dopiero co kupi,onego nektaru. a 
drugiciagnął z kieliszka. Nim przerażony 
widokiem poticj,i T. ochł,oną!. funkcjonariu 
sze zdążvli sko'nf iskować 

kiIlranaśde butelek wódki. 
Wta" ,, ' ci ela pociągnięto do o dpo,wi e" 

d'zia,fności. 

z la tańca 
W. Liph'sk~ego Ewan~cka 17. 

Od lutego rozpoczną się nowe komplety! 
"kurs początkowy", i "dla zaawansowa

nych". 

eona tem, że v ... yżdrowiałem, - wybuch 
nął. - Powiedz, że się cieszysz. Ach 
gdybyś wiedziała jakie to cudowne, że po 
zbyłem się tego uczucia niepewności, ja, 
Ide miałem zawsze. ponieważ nie mogłem 
wielu rzeczy pojąć! Powiedz mi, że cie 
szysz się zemną! 

-- Cieszę się bardzo, jestem niezwy' 
kle uradowana, ale to takie dziwne, takie 
nagłe .. 

- Jestem całkiem zbity z tropu na 
myśl, że nie rozumiałem, it byłem twoim 
mętem. Teraz jednak pojąłem to i jestem 
z najszczęśliwS'lych Judzi. Jesteś moją ko
chaną, jedyną 'umiłowaną żonct'zką. Jestem 
przekonany, że moja miłość ku tobie była 
tern cudownem lekarstwem. ktÓl'e mię wy
leczyło z zaśmienia umysłowego. Miłość ta 
walczyła długo, aby się wyzwolić, teraz 
zaś rozerwała więży i uzyskała wolność. 

- Ukochana! 
Opuścił się na kolona i otoczył jej 

kibić ramieniem 
- Cieszysz się, że nale~ysz do mnie 

i że ja to teraz rozumiem? Kochasz mię, 
po tern wszystkiem co powiedziałaś, mu, 
szę to przypuszczać ... 

Helena nie odpowiadała. 
(d. c. n.) 

~. i_ ' . ,> - ... 0,° f· .... • 

}.~'~~I· -" -. -"'~' .. ~.'?"" l 

---:0:---, 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x--

Jak na przedmieściu Tyflisu GZy Irkucka ... 
Młodzi łodzianie lubią pohulać. 

Ale pod jakim stopniem geograficznym leży właściwie Łódź? 

POD DOBRYM ZNAKIEM. 
Około godziny ll-eJ przed północą 

$wUo się na tej uLiicy - wkraczając try
umfałnt'le od strony Placu Wołnoścł - przy 
zwQfcłe dosyć przyod!zfane godne rowa
rzystwo, złożone z całego półtuzina mto. 
dyc-lt ,.gen!.elmenów", którzy - mimo sto 
sunkowo wc-zesną jak na nocnych birban
tów porę - zdążyli iuż zupełnie gruntow
nie l>~ążyć się w ten błogi stan rorzko
sznei wesołoścl, w jaki prawdlzBJwie kultu
ralnych Judzi W1Pra:wić są zdolne jedynie 
- "czysW", "alembikówka", "KmilDlków
ka" i podobne triebiańs1de nektary ży
wota... 

ł • • ~ 

NOWY SPORT. : . 

Godna kompanja :by:fa w jakimś WIPTOst 
nie'SalIllO'Wici.e dOł1Jrym humorze ... "Waląc" 
na przeJta~ rt'o chodnikaanih, ~o środkiem 
jezdln:i, weseli kompani zainaugurowali o
lj1Ig1naLny, do~ydhczas ll1~zie 'llileznany 
.,SU>O!1t", pod.egają.cy na nieibywane beroze4 
nem zacwpianiu przecth.odząc}lcl:I w 1PO'.ie
dy:nlkę kobieL 

Rozzuchwalone pod wpływem alko
holu~, mąwszy się za rę,t. otaczało dokoła każdą, bez wyjątku, 
1\ )potkaną niewiastę i zatarasowawszy 
f~ w ten SpOsÓb drogę, robiło bezczelne 
PJ"OPOZYcje. nie kręJJUjąc się p.:rzytem bYM 
na:irnmei w dobOrtze wyrazów i rrarzesów, 
przeciwme - sldadając e!okwencłą swą 
niezbilte dowody, że są w tej dziemiuie 
nieby.wale WPI"OSt ,.wykształceoi"'_ 

.. co, JESZCZE SIĘ NIE BAWICIE?" 
Wśród ofiar .,dobrego humoru" sym

ca,tycmej szóstki 2tI1a!Ia1Jł'y się leż dwie 
mloozi'lttikie wydrowan1ceł6d2Jkiego semi 
narjum ,nnll1C'Zydelski.ego - pan1-enlkj Slze
snasifo- C7:Y if.e:ż pietnasiOllellnk, które-' 
osaczone - rpolfrak'f()wane zostały, WŚród 
szczypanIa 1 ordynarnego !POfPYIC'hania, py 
łaniami w rodzaju: 

- Co. jeszcze się nie bawicle? N"'I.e by
łyście iesroze. nigdy w żadnym lokaju 
nocnym?! Oho -: OpOwiadaj to babce... 

NEO HEiRCULES CONTRA PLURES. 
Li>Om~ jeszcze o oweU porze pasancl 

wznusz:ali T.am1onrumJi [00 usuwalli się śpie
sznie z drogi, nie ohcąc ze zrorumiatego 
!powodu l!1ara;żać się na bli'ŻSzą znajo
mość z ;piła'Ily.mi sześciu awanturnikami ... 
Z ipowodlU swej HlCZIebnej rpnzewatgi czuli 
się Z"I.lip.el1nie beZ!kam1... Skanda[ z Sem1-
narzystka'111i jOO[]ak ()Ibtm-zyl już do tego 
stopnia jednego z ipTzedhodnjów, zamie
szka-tego ipTzy 'Ullky Konsfunltyno"\V"Sk:iej p. 
L. M., że :przY's:b~lpi,t do Izacnej mtodzfciy i 
pocza:t w osfrYl0h stowach rolłiIć ,tgen'tle
menom" .wymówki. 

Zdało się to o tyle, że, panienki zdołały 
uciec podczas... bójki, która wYWiązała 

się pomiędzy vijaJmmi a p. AL 00 i -
s!wń.(,'zyła., oc·zywgcie, rzetelną pOrażką· 

o5ta.tntw.o... A wantumicy oobili mu kilka 
guzÓW, rozerwali palto i kapelusz, nim 
zaś iftlni pa~3.nci zdołali prZyWOłać posteM 
rUllkowe.go - ulotnJili się, odda1aaąc się 

w stronę ulicy Cmelltamej." 
Bemze'l,rri a.wanturnicy fern peWtIli,eJsi 

'by1!i bezkarności., iż cala awan:tlura mz,e
grata się \V górnej części 01\111. Kong.f.aJnJty
r.o\vskiej, d.osyĆ odludn.ej i P'Ustej o teJ po
rze. więc wY1uzdarneJTIu zu(chwa~stwu pi
janych awaniuntiik6w .wcałe nie łatwo by 
lo sic IPrzeciws'tawić ... 

PałU M., !~y świadek i ofiara skan 
dalic2Jnego zajścia. opowiadaJąc nam o 

niem, stwierdzlłł, że awanturnicy byfi 
przy2JWOJcle ubrani. wyglądan na ... InteU
geniów O) ł mogli mieć najwYżej po dwa 
dZileścla t kilka lat każdy ... 

SikandaHczny incyden'f musi lIliewą1lp1i
wie oaSl1.lnąć odrulC!h mytś1i: czy żyjemy w 
śród Sipoleczeńsifwa euro.pc,jski'eJgo, czy tei 
moskierwsko-azjatyckiego-? ... 

Za:rście w rod'zaju powyższego nie 
zd'Ziwi'toby lPTawdopodoibn:ie 'tak bardzo, 

g1dytby wydarzy\lo sf-ę gdZieś na ~OOmTe
ściu j<lJkiegoś Tyf:Usu, tlaJdejś Uf y czy Ja-I
ty, Tam,bo,wa czy Irdmdka._ Mia.Sfa fe 
przyzwyczajone są poo1eka,d do tego, że 
szeroki ruski temperarnenf mte~ców 
i'oh 1ubi "ipo'S2'JltII1lieć" solbie częslfo i' - !pO

folgować... Łódź jednak - Leży prze
oież o kilbka stroipni geo'gTafiiOZiflych bli'żej 
k11lUuralnej BLrroipy, niż Ufa lub Jarta ... 

Przyna1imIlii,ej - wierzymy 'W w._ 
(faun) 

Pocieszy' go. 

Ojciec: - J kiedy ty wreszcie przestaniesz długi robić na mieście? 
Syn: - Niedługo... jut niedługo ..• 
Ojciec: - No, ale kiedy, kiedy? 
Syn: - Jak ojciec zbankrutuje. 

Fatalny prognostyk. 
-:s:-

nielorhmna IflmO~a · la~D(~aneIO łO~liHnina 
W drodze do Krakowa. 

PrZYSZły izraelita z obandaiov/aną głową wrócił 
do Łodzi. 

Miejscowa prasa doniosla przed kilku 
dniami o przemyslowcu fódzkim P. R. e

- wang-eliku. który zakochawszy >sie PO "sa
me USZy" w 

1}ieknei wdówce _ izraelitce 
pani K. L. postanowił przejść na iuda.izm, 
·ponieważ pani K. L.. }ako ortodoksyjna Ży 
dówka nie chciała 

poślubić chrześcijanina. 

a przyjmując jeg-o oświadczyny posrawila 
za warunek zmianę wiary według- -

rytuału żYdowski~o. ,. 

W związku z tern orzemyslowiec wy
ruszyl w podróż do Krakowa. celem ood
dama się lam bądź co badź 

bolesnej operacit 

Po drodze zakochany przemysłowiec 
mial zabrać z sobą iako świadków człon
ków rodziny owej wdówki z Radomska 
do Krakowa. Zaznaczyć należy. że wdów-

ka p. K. L-. mieszb obecnie w Łodzi. 
pochodzi iednak z Radomska 

i tu ma rodzJnę. 
Tvmczasem pod Radomskiem samo

chód w pełnym bieR'u 
zawarlził o naładowany wóz z drzewem. 
ldóry potrzaska!, zaś szofer i .. pan mło-
dy" zostali .., 

lekko ooka!eczent. 
Aulo skutkiem uszkodzenia przedniej 

części odmówJto posłuszeństwa. Rezultat: 
tn"zemystowiec wrócił 'Pieszo na stację 
Kamińsk. a stąd z 

obandażowaną Idową do lodzi, 
auto przvcia1!l1ęty konie do maast.. a za
proszeni czlonkowie rodz.iny m~odej wdów 
ki oczekują w Radomsku 

powrotu do zdrowł:i 
poszwankowanego przemysłowca. 

Fatalny prognostyk! 

.,Kupujcie .,cegiełki" złotowe na Dom Inwalidów:" 

Rr. ICS 

ZAMIAST PELlETONU. I ' I -

Łódź (ała tańczy! 
Godzina 12 w nocy. Sobota. Na ważniej 

szych arteriach ruchu slawelne1!o Jn'odu
ŁodZi rozespani dorożkarze wioza strojne 
damy w perukach .. roco-co" w towarzy
stwie zblazowanych lodzennenszów. Kar
nawaL Maskarady ... bale ... nic dz.iwnego_ 

Przecież bawić się me zakazaoo dotych 
czas. 

• Z wielu okien domów ulicy Riotrkow· 
skiei biją snopy teC-zowvch świateł; zlą
czone ze światłem magistraoltich lamp łu
kowych iluminacją swą zamieniaią mrok 
nocy w jasność elektryczneJro dnia. 

- Dorożka! - slysze nade tuż bok 
siebie g-ros. 

Z ciekawości odwracam sie i widzę pa· 
na ubranego podtu,g- ostatn,i'ej mody. Zak, 
napewno i pod futrem frak i... czarna czap
ka. Obok niego dama w pstrei mandarynie. 
d.łubiąca palcem skapanvm w lrtkierze mi
nicme około srebrnych trzewików. 

- Pi'lharmDnja! - rzuca oonownie, 
gofu.ia.cemu się dryndziarzowi oryginalny 
dżentelmen. 

Wsiadają ... jada. I fa razem z nimi u
czepoiony z tylu dorożki. Przecież czas kar
nawałowy jest okresem wyOrvków. Wol
no jeździć jak się komu żywnie podoba. -
Protokut w szaloną noc karnawałowa? -
Fraszka! 

Z otwartej budy biie we mnie zapach 
najlepszych perfum. 

- MonIek. CZY ja już mo~ę włożyc 
maske? 

- O tak, włóż iaknajprędze1. będziesz 
ładniejsza. 

- Moniek. a jaK ci się P'Odoba moja no .. 
wa suknia balowa? 

- Nle widziałem jej wcale. 
- Jakto? Przedeż mam ią na sobie. 
- Ty? Nie żartuj. Przecież ja sukni na 

tobie wcale nie widzę. 
- O to właśn.ie chodzi. To jest właśnie 

najdówni.ejsza zaleta mody obecnei. _ 
Wtem jakaś większa dziura kanaHza .. 

cyfno-brukowa na ulicy ... silny wstrząs i 
jestem na ziemi. Leżę uśmiecb.a!iac się iro
nicznie. 

- O bajeczna paro, o dialosm rozkosz· 
ny! 

- Przerwać zaczęłą świetnie zabawę? 
Nie. niepodobna. Zrywam się 'Przeto 1 bie
gne co tchu do Koncertowej. Wieszam się 
w g-arderobie. kilkoma susami prz.esadzam 
schody i wpadam na salę taneczna. rozog-
-oionemi oczami szukając za~bionej pary, 
Znalazłem ją już w tańcu. Z namaszc.ze

niem g-ięla swe koLana w takt murzyński.e
g-o ~himmy. Partnerka rozlana cieleśnie 0-
beimowara partnera ręka czerwona jak bu
rak od nabie~rej krwi. 

Przechodząc koto nicli słyszałem }aK 
pan Moniek. przy zmysłowych dźwiękach 
..Czv pani mieszka sama?" ooowiaaat don 
nie. że przy tonach upa łających melodyj 
lubi marzyć o swych interesach. 

Jeszcze kilka ekscentrycznych ruchi&w 
.. zadymkoweg-o szvmka" i cz.Ufa para prze 
chodzi do gwarnej sali resauracii Teatral
neJ i siada oczywiście przy zamówionym 
stoLiku. opatrzonym dużą wiZYtówką zat
kniętą w jakiś przedmiot. 

Najpierw zwykle przeka;ski. a potem 
kolacia. Jazz-band rżnie i oan Moniek tak
że rżnie kotlet wieprzowy źle trzymanym 
nożem. Co chwila zmieniają półmiski. Nie 
można? Co znaczy .. nie można" - skoro 
udał się pewien geszekik A jazz-band gra 
dale.i. 

Jakieś muzykalne monstrum wyje ja,k 
pies przy akompaniamencie bębna i pisz
czalek. Zatłuszczone twarze moiej pary, 
lśnią niby ciężkie bransolety piekniejszej 
'Polowy. 

Szampan ... jeden ... dru,gi ... rrzeci. .. 
Rachunek. Phi! Otupst,,'o! Kilka zale

dwie dolarów.
1 

A wokM wykwintna ,publiczność. 

Wszystkich znam z widzenia prócz ta
iemniczeg-o Mońka i ieg-o towarzvszk.L Kto 
zacz ta para? Tu przypomina mi 'Się wizy-

j łówka tkwią.ca w srebrnym oostumencie 
na stole mojej pary. Przeciskam się z tru 
dem przez rozbawiony tłum. staję obok 
.nJch i czytam: 

Mo.niek Fleisz. właściciel jatki z mie. 
sem ... 

Zaiste Łódź cala tańczy!... 
Rom. 
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f~PORT.!t 

ody bokserskie VI Ł@dzla 
Przedstawiciele pięści polskiej na ringu w FUharmonji 

Od da.-wna za:powiedZliana ina~acja 
sportiu :pięściarskiegO' zrupowiada się iJm
lPOOuląco. Na S'p.ecjallnie wylbudowanym 
mgu., który sianie na środku wielkl~j sa1i 
:FiI1am1oo.ii, prne:stmą si~ naJ.l.epsl przed
s'ta:wkiele !POlskiej Ipięści. Wszys'tkie 0-
środki bokserskie w P~-soe !będą repre
~:towan.e na l'l1au~'llracji w Łodzi. 

Spot.t lPU&i!arorów. powoH, ale sysłie
mafycz-tlie zdobywa so.bie prawo oIbyWa
ffeł-sitwa w naszym kO!mi:nog.rodzie, lo ~eż 
iWieimkie Wltorlmwe zawody będą bez wąT
PeDia ewenementem zimowego sezonu 
sportowegO'. 

Z godną podłcreś1enia s'farannosalą u
łOŻ'ytq O1'-gamzator.zy serrsacy!jny wPTost 
proglramzawOOów. Oczy s.portowej Pol
~i s~ zwrócone na Łódź, k'fćra będzie Ife-

'renem najwię'k'Sz'Yc.h ZiI11ag-ań bokserslkicn. 
;Bezw<\Ilipienia "gwoźdzIem" wieczoru bę
cą Sipottkan,ia: mislirza Po1ski dwóch wa-g 
~Iekikiej i pólśredniet.n jedynego rep.rezen
!.fama !POiłskicl1 barw Ba mistrzostwach 

świata w Sztoktho'lmie Wel1dego (..Ce
sks" - Warszawa) z mistrzem woje
wódzrl!wa śląSlkiego Klaaowiczem, Ertlmań 
siki ego "Warta" - Poznań) exmistrza PoJ 
ski l2J mistrzem POilski znakomitvm Dooi
sohem, oraz r-odzianJina mis:brza Polski, wa 
gi pórciężkiej Erwina Siiibbeg-o z misirrzem 
'Wotiew6d:ztwa Ś'ląskiego Skowronki-cm. 
ErIlma'ński PO swym s-e;nsacY'.łnYiffi zwycię 
stwie nad Pią!tkow&lIcim przedstawia dzil.5 
pierwszo:rzędną klasę -ookserską. De
ni-sC'h zwycięsca K wia-tkows!kiego we fi
lna/le w !Zawodach o mistrzostwo Polski, 
zostal jedtnOłg101Śnie uznanym za pierwszo 
rzędJną sitę., przez faooową prasę S,POlrtto
wą. SpoM<:anie to zosiałQ w ostatniej 
c.hwi-li 7.atpowiedziane. Przed'W'1J1ikiem na 
szej chhliby Tomas:z:a KonatfzewSlkieRo, ml 
strza Polski wszys1:lkiClh W<l(g', jest Adam
g,ki mistrz DOK IV - Łódź. Poza wy
mie.ni.ony:mi przybvwaja jeszc~e: Anker z 
.,Ma;kkabi" stotecznej (klasycznie zrmdo
wany) omz l\1ah~szewski (Powań). 

Walne Zgromadzenie :lwa Dzien ikarzv i Pu
blicystów Sportowych VI WarszawielI _ 

Warszawa. 31 st'ycznia (C-S). Wczo
ra~ odlbylo się wa~ne zgromadzenie warsz. 
związku dziermilkarrzy i lPulblicyst6w SPOI' 

- tfoW1"Clh. Ze SlP'I'awozdania zanządu oka
zało srę, iż związek się rozwija, zgrulPo
IWawszy kj,Jilmdziesią;'t czlo,nlków i zdoby
wszy sobie się.dzi'bę w pasaż,u Luksean
lburga. Owocem Gzia!aQnoś<ci zarządu jes-f 
wkaźna bibJjot'eczka, która prócz iitera
lury SIPOl'~owed, zawiera wiele książek na-

ulkowy'oh. -WY'bory dały nasfę.rmjący wy 
nilk: pr-ezes Sikorski, czton~(()wite zarządu: 
pp. ~\IP{ Misiński, Pas znco vl'Sk i , Kamiński i 
w ruk zak, kom. Tewizyjtna: 1mt. KTó1ikow
siki, !p-na Muszatów.na, por. Burhardt. SCl,d 
zwią7J.kowy: kpt. Krakierek (pr:z,ew.) dr. 
Mie1ec:h i RasZlke, zastę.pcy Pip. Sośnic[(i i 
Vo'gel. Sprawozdanie zarządu przyjęto 
bez dYS!kusji a za owocną dzia,łalno,ść wy
rażono Związikowi podziękowanie. 

--x ~ 

Zycie ekonomiczne. 
-~._---

Zagraniczny rynek pien~ężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 

Za 100 zro'tycn: Londvn 36. Zurych -
72,50, Berlin 56.96 - 57,54, Gdańsk 71,01 
- 71.19. Wyplata na Warszawe 71,01 -
71.19. 

Londyn, Nowy Jork 4.86 7/16 - 4,87 
3/16. Holandja 12,12 5/8, Francja 129,05, 
Bel<g'ja 106,97.5, Wlochv 120,70, Niemcy -
2iJ,42,5. Szwa}carja 25,21. Dania 19.67. 
Szwecia 18,16,5, Norwe§('ia 23,89,5. Iiclsing 
fol"S 193 5/16, Pra~a 164 1/8, Wiedeń 34,56, 
Warszawa 36. 

Paryż. Londyn 129, Nowy Jork 26,53, 
Szwaicarja 511,15. 

Zurych. Paryż 19,60. Londvn 25,22,7. 
Nowy Jork 5,19. Berlin 1,23,5, Wiedeń -
73,10. Warszawa 72.50, Budapeszt 0,72,6, 
Bukareszt 2,32,5. 

Nowy Jork. Londvn za 1 fu'11t szlerl. -

4,86,5, 'tendencja mocna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 3,78. Berlin 23,80. 

OlFLDA BA WELl'ilANA. 

Nowy Jork. Bawełna. WYWÓZ do An
g1Ji 11.000. na kontynent 10,000. loco 20,40, 
październik 18.22. grudzień 17.90 - 92, ma 
rze,c 20,22 - 25, kwiecień 19,93. maj 19,64 
-65. lipiec 18,96 - 97, sierpiel118.56 wrze 
sień 18,34. 

Nowy Orlean, Bawełna. L'Oco 20,12, ma 
rzec 19.52, maj 19,Q4. lipiec 18,44, paździer 
nik 17,59, !!rudzień 17,60. 

Liverpool. Bawe!na. Zamlmiecie. Luty 
10,27. marzec 10,28, kwIecień 10.21, maj 
H)JS, czerwiec 10,11, lipiec 10,03 sierpień 
9,9(l. wrzesień 9,74. październik 9,68, listo 
pad 9,59, grudzień 9,56. 

Brema. Bawetna 22.00. 

Zmaana ustawy nie zosłała dotychc~as ogłoszona 
- w Dziennikw Ustaw. 

Se<jm i Senat uchwalił ustawę o środ
Kach zapewnienia 1'ówn o wagi budżeto
wej 'PfZICd kilI1m tygodniami. 

Ustawa ta w części 1-e1 naklada na u
trzędnilków ofiarę sanacyjną w postaci pro 
centowego zmniejszenia ])Oboro w, zmie
niając w ten spOjÓb ustawę z dnia 9. 10. 
1923 r. i 5. 12. 1923 T. 

Zmiana taka pOWinna była być ogło-

szona w d7ienllliku ustaw, ale rząd dołydl 
czas nie og'tosi,r jej, \\!'Slkuteik cz-ego talko· 
wa prawie :nie istnieje. 

Nawralnl'e nie powstrzymuje to redu~( 
cji :poborów urzędniczych, wszakże po
wy~z.y ·przykład jest lk1asycz.nym dowo
dem nieposzanowania prawa przez naj
wyższe władze pa~stwowe. 

342 ziarna w jednym kłosie. 
Nlo.s,!(a państwowa stacja rolnicza w 

erema osi.agnęta nadzwycza1ne reZlUlltaty 
!re swoich mimów: z jednego kiloglfama 
ziarna zasianego otrzyma~{) 75 killogra
'lllÓW pszenicy; największy k10s miar dłu-

gość 2'5 om. i w jednym z nj.c'h byto alż 342 
zi-anna. Pszenka ibyła zasiwna napo.rach 
na'Wo,wwyoh W Slto'Sook'tl 150 1clg. azo,tu 
na :jedem ihe'}{lfar w kDńcu sienpnia, a w tpa
ździerninru by~a p1'Zef1ancowaną. 

Probo zez biegyna północnego. 
O. Bernard 10 lat pnze,bywa na najda[ej 

.vys:uniętej na p.óJno,c pi1.a-cóW1ce, zanniesz
ka1ej przez człowieka w MllJrys I,gloo. 
AmL1nds;('ln odwiedzi! tego misjonarza., }dó 
Ty spetnia obowiąZlki dusz,pasf.erski-e 
[W'śa:ód Eskimosów. przooJegając setki kk 

!omerrów na saniach, cj,ą;g-nięlych 'Przez 
dwwnaścilc WietillytCh IPSÓW. O. Bernard 
rzylbywa obecnie do cuwpy, ~dzi:e w Ge
newie ma wy.!!to'Sić szereg o'dczytÓYi u 
działalności s'Wojej WJŚtI'OO Eskimosów. 

B~eg na prz(2łai w Warszawie. 
Warszawa. 31 stycznia (C-S). W dniu 

dzisi~jszYil11 na ;polu Mokotowskim od/byt 
się Ibieg ;na 'Przełaj zo'rgamizowany przez 
AZS. Trasa biegu wY1lOsiJa 2100 mtr. Ja
ko Ipier wszyprzybyl do mety KostJzew
ski (AZS) w czasie 6 min. 29,2 sek., biją1c 

tern samem zeszlQroozny rekom Jawo:r
silciego o 2 sek. II-gi .p.rzy:biegf JawQI'Sik:i 
(AZS) III-ci Wituch (Wa-rszawian'ka). W 
biegu ,powyższym starlowato 14~tu za
wdilliików. 

--:0:--

Rewanż VI chodzie dookoła Placu Saskiego. 
Warszawa. 31. stycznia (\,,:-S). W so- cuz:a. W nocy z solboty na niedzieię o g 

botę o godz. 16-eJ rozpoczaJ srę chód do- 1.30 Caradec zemd!lal ze znużenia wooec 
koJa Hacu Sasikiego, W. którym wzięli u- czegO' Jackowski kontytnuowa-l 'PO.~hńd da 
dZiał fra.nCltz Crura<1;c l znany Ilekncoatle- [ej sam i zaUcońaz;yl go w dniu dzisiejszym 
ta 1P?'lskl JaodlmwskI. Chód 'ten byt re- 't j. w niedzie1ę o godz. 4 po polrttdniilt, 
wanzem ,1P0dobneg-o me~Z1u w .dJ~iu 24 b. 'Prze-bywadąc w ciągu 24 godzin - 150 
m., w ktorym Jao'kowskl ZWyclęzyf Fran- k'lrrn. 

Mecz rugby Glie. Szk. Piech. - A. Z. S. 22:0 (11:0). 
Wal'Szawa, 31 stycznia (C-S). Roz-e- nios~y wysokocyfrową pomżUcę akade!l11t· 

l{rane dzi'siaj zawody rug;by "pomiędzy 0- ków w slos. 0:22. 
HcerSiką SzUmłą Hechoty i AZS-em przy-

Gwiazda - Jordan 11:0 • . 
Warszawa, 31 stycznia (C-S). Jedv

ny mecz pi,rki no'żnej ro.zegraJl1Y w stoli
cy po:między Gwiaroą i Jor,danem zakoń 

czyI się zwycięsiWlellJ1 Gwia,zdy w st<. 
suniku 11 :0. 

Erminio Spalla zn6w W ringu I 
Mistrz Europy w wadze cięŻlkiej 1:1'

minio Spalla. po rocznej prawie nieotbcc
ności w ringu, spowo'dow-anej chorolbą, 
pienvszą walkę stoczył w Medjolani,e w 
ulb. tVg'odnil1, ma1ąc za !pfzeciwn ilka Iio1en 
dra Iioltlkamp'a. Zwycięstwo przyznano 
w 3 wndzic Włochowi. ponieważ fIolt-

Georges Car;pentier sDotka się w naj
btHisZlej przyszIości w Nowym Jorku z 
Mike Mc TiQlUe. Za w81"Unek jednak po
stanowi'ta komisja aif!!. N. Jorku, da1ąca 

kamp - niez.adowOIlony z sędziowania -
wZJbra.nial się dalej wałczyć. Tego sa
merro wieczoru walka między eksm:
strz.em w wadze pólcicżki-ej Olcment'em 
a Wto:chem Bonaglia zakończyła się po 10 
rundach zas,fużonem zwyci ęs,twem \\1'ło
oha na pUlnkty. 

przyzwolenie na tein mecz, iż zwyciężca 
walczyć będlZie z obecnym mistrzem świa 
ta w wadze 'pókiężkiej PawJem Berlen· 
bahem o tentytl\ll. 

I W naszych czasach są alchemicy, 

~tÓflY l UDOrem nO~luKuja Kamienia łiłolGn[lne~o. 
W czasach dzisiejszych, epoce 'telefo

nu bez dTUfu, aeroplanów, teorii Steina
chą., trunków, w dOłbie emp irYZimu - 7Jdajc 
s ięrzecz~ nie do wiary istnienie laborato
riów aichemicznyoo. Ody la:borato'l"ja che 
miczne wYiPOsażone są we WlSzystK:ie :naj
nowsze udos'konaltenia - epigonowie śre' 
dr:iowiecm1ych ruJ:c,,'Jemiików w 'Pierwot
ny~ swoich pracowniach, gdzie czas się 
zaitirzymal w da1szym cia;gu pos.ZIUku; ' o
wego. kamienia, 'Przy które!!o lJ)O'rrJocy mo 
ż.na metale zamieniać w 7.!to,to. I dzisiaj 
ta~k samo, jak w e.poce poprzedzają,ce'j La-

voi'siera. oIca cherrnji nowożytnej, przy po 
svukiwaniaoh tyoh a.Jchemicy przYlPad
ki-cm d<Ykony'\v1.tją. odkryć. natrafiają ;na ja 
Ikieś nowe lPierwiastlki. Przed kilku dni<ł
mi jeden z laki'oh a1chemików, praooją.c~ 
g-dzieś na sffiryohu w ciemnej ulicree Pa
ryża i osru1ru1ący z uporem lJ}l'os:t..lru zlo· 
'te!!o - na-Vrafit na ismienie "1owe~'O pier
"\vias·tJka. Zalkomunilkowa-t o tern oczonym 
ohemikom francuSlkim i obecnLe /prowadzo 
ne są badania nad nowoodkrytym clemen 
tem oheanicwV'ffi, który jest ~ak mrodv, że 
Jeszcze nawef nie OIlr:z-)/Imal nazwy. 

-owy balon sterowy Amundsena. 
będzie się w Ikwie~niu . Amundsen i' katpi· 
tan NobHe zamierzaJ,ą iO'rzellJyć ostatni e
tap swojej podróży, oibej!ł11ującej S:z:pic
ber-R - Biegun Północny - Ałaska w cia. 
glU 45 godzilIl, śroonio !płynąc z szybko:ś>cią 
80 ~(Ilm. na godzinę. Balon zostat ?Jbudo
wany ze stali i allUmilnjum na wwraoh wIC' 
sk'ioh ba10nów slt-erowy,oh i ipOsiadać bę
dzie 26 rezerwoarów .po 300 łiłrów ben
zyny. 

Ba/lon stewwy Sipecjalnic przy;go,towa
ny do ipodróri;y do b ieguna pótnoc.nego zo
star wykończo'ny w wars,z.tatac'h a-eronau 
tycz,nydl w RZ)/lmi'C. Próbne lo·ty odby
wać się będą ~Lti w styczniu. Podróż do 
bie'g'una ma odbyć Amundsen w towarzy
stwie ka,nHana No,bią-e, jalko komellldanta 
sltat&u. Pierwsza cześć 'Podróży wynosić 
będzie 1700 klm Dr:!.liga część podróży 
wyniesi'e 3100 ikQlm. i prawdorpodobnie O'd- , 
~~~Bm .. ~mmem~~~~Bea."9m .... ~am-

Kącik daa pań. 

utrzane etry. 
Spódnicz1ki są krótkie i .nic nie ś'!ychać 

o tern, aby ilm g'rozito :przyrl'hlżeni:e bodaj 
Q kil~'ka centvmetr'óm Zanadłj;o j-est wvgo 
dnie c,ho-d7 PĆ w kród 1.1,tk iej sll:k i ence, m a
jąc pełną swohooę mchów, nielha,mowaną 
dil'ugą, niezgrahnie koto nóg owijającą się 
suknią. 

Jed,nak mi mo 'tej dużej zalety, krótkie 
sop.ódniczki ma1ą t,.,·>· j edną ogromną wadę, 
która daje sl,ę non:-ą,c1"ie w e znaki 'W mro
źny dzień zimowy. "Futro, Ik tóre.m od _. -<
ry mOlina się atż pod szyję o.t'ulić, nie mo
że być dlu7,-S;ze od SI1.I!kl1 i i ods,to·nięte wy
s-oko 1I10'.'('i maT Zln ą nic.milo·sj'ernie. 

Radę na 'to z.n(ll a ~~ 'pnrys.ki znany k'11-
§nierz i -wipro'wad zit nową modę wysoki-ch 
<l;ui.rzany>ah getrów. 

Getry te moiq si-ę z futerKa oi enki ego" 
aby ZJby,mio n.ie l"J}ognubiato nogi, z IliUt,f'ów, 
k're,Mw, a na1j!peWllliej z Ipoc~ciwyoh kro1i· 
ków, ~t'óre sta~e z lIli,esla'bną'cem [lowodJze 
n~em IUldają każde f.utro. 

OCZyWiście są to getry WJ7so:ld'e, się
Ra:.ia;ce poza kolana, szyk zaś ich !polega 
na tcmt, że zamiam g'Uzilk6w iMlb zattrz:a.
sków, ma,ią na bocznem rozcięciu szereg 
m is.fernych, stan-owylOh haczyków, :ż.Mre 
Iz,a ,pocj.ąll?;nięciem małego kółeczJka, za· 
cze.pi-ają sLę Gl!utomaJ:-y;cz,nie jedne o drugi" 
~alk, że !getry robią Wirażenie zaszytydh na 
nodze, 'PfZlez co 1'eJI)ie5 aeiŻ.ą i .nie mają fal
dÓ'W nieunikil1ionych ,przy ikażdem 'innem 
ZClipi.ęciu. 

• 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

Wystawa .6!.!~J> Park im. 
mal",rsiwa. 

:~.~ Sienlde-
ndby wic:za.) 
i grafiki. 

~ j::'.. ~ 
Otwarta 

Czytelnia ~ ~* ~ N· odgodz. .. W'~Os)ZI~ 
ł audycje ~~ 10 rano 

tadofoniczne ~, ... do 23 w. 

\o\UZEUM MIE,JSKIl! (Plofrkowska lm. Ozhfy: 
~mograftczno-hłstoryC7"y I tn'ZYT'odr,'czY'. 
0twart. :odzlennłe 00 10 CJo 14 l 15 00 l!). 

POLSKA Y. M. C. 'A. Wlot '·Cl\v,kn f:O) C7.v~eM" 
,,:sm f b!btJo{eka otmnYa e«Yztennte oCł ~ • 
wlecz(Sr. ~.... loi" ~'t ' ,. 

TOW ARlVSTWO "WI1!DZA", uf. PfołrTCowska 
Nr. 103. C~yłefnt. ł)fsm (!ostepna ata wszysf
tłefi od go(fz. 5 do ~ cOOztennle. 

CZYTELNI' TOW. PRZY JACJ()l fRANC," (Ploh 
kowska: 103) otwarta coCJzlennle od godz. Il 
do S wlec,;, z wyfatklem ~wlat , platk6w. 

MIEJSKA OALERJA ŚZTUKI. Park Im Slenkle
włcza. Wystawa malarstwa. rzetby l grafikI. 
CzytelnIa r audycJe radiofonIczne. Otwarta 01 
1Oc1z. 10 raftO do za wlecz. 

BIBWOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z ej a nr. 7 (front, 
(-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
ł do 9 wiecz"f w niedzielę od 9 rano do 
1 po południu. 

'":(oolfo- - Aleksander 1'- . 
pocz. Pl'zedsławle1l o g;~z. t. " lecz. 

,"Casłno· - "Hrabia 1'.10 (rlFoto". 
Pocz. pae<JstawIeń o godz ;.. I 10 wlec? 

"Czary" - "Niedoszły samobójca" 
(z królem śmiechu Maksem Linde
rem) 

Pocz. przedstawłe6 o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

i..~om ludowy - "Scharmouche" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Gl'and-Kino. - "Szatan złatali 
"Luna" - - Cud wilków 

Po..:z. przedstawień o It. 5.30, ; .. 30 I 9.30 wlecz. 

Mir.isl!i r'; inęma tof/raf O~wintowY -
Hl0 nocy w barze". 

Pocz. przedstawieć o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

Ogłoszenie. 

"Nowości'" "Chłopi" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Tajemnica dna morskie~o". 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6. 8 I 10 wlecz. 

.. Reduta- - Noce na Montmarke. 
Pocz. przedstawieJi o godz. 5, 7.30 l 10 wlecz. 

Resursa - "Kr6lowa Saba". 
pocz. przedsławle6 o godz. 7 I 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Cesarzowa". 

Pocz. przedstawle1i o go(lz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr l\1łeiskl - "Święta Joanna". 
Początek o rodz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Og-rodowa Nr. 18 
"Jarmark małżeński" 

Początek o srodz. 8.15. 

TEA Tl{ MIEJSKI. 
Dz~ w pollliwzialek. po raz przedostatni przed 

ze,;ściem Z'ltpelnem z af,isxa, PQlteżny dra,m.at Ber
narda Shaw'a "Swię>ta Joama" z Marią MaHcką. 
Kupony ulgowe ważne. 

We wtorek, jako w dzień świą.łecz.ny, dane bę 
dzle przedstaWTienie p()!)oludlllLowe. na k!tÓTem po 
cen.ach na}lIi1.szydJ (od 40 ~. do 4 zł.) da4ty bę
d:zie po raz ostami w sezon!e czarod2!le1s1d .,Kop
ciuszek" z ZoIla. Gryf-Ołsrewską '" roli tytuło
weJ. 

Wrtorek wieczorem. mimo . śwd~ta. przedsta
wienie po cenach z,niżcmych (od 50 gr.) . Dana bę 
d7ile zawsze tltmJtloie odwiedzana .. Płomierma noc 
Antonji" z l~ Kozłowską w roli ty;tułowej. 

W środę w da.ls:zym cj.ą;g;u ,.Ła.dml historja" z 
Zaf}ą ~i:6ską, w jej świetnej kreacji Babci de 
T~evłlac, oraz Ma'lią M.ałi<::ką ", ro1!l wtme:zld. 

W czwartek raz jeszcze, w odporw.jed2i na li
cznę zgłoszenia, rekordorwy "Swit, dzłeń i noc" z 
MaUokĄ i W~eraro. 

TEATR POPULARNY. 
Og-rodowa 18. 

D~. W pon.ie<l~iatek o godz. · 8.15 w4ec.z. po 
cenax::h oajm:bszych .. Jarmark ma1żeti~ wesoJa 
kirotocltwila w 3 aktach J. Okookows;lqezo. 

Jutro we wtorek dwa ~ po cena.ch 
zniżonych - o godz. 4 1>0 poło .. Krzyżacy". wie
czorem o godz. 8.15 .,JaTlmark małżeński". Gemy 
zni.źooe. 

W środę .. JannaIlk małżeński". 
W czwartek o godz. 4 po pol. dla młodzieży 

szkolnej ~a,niem Bałuckiego Koła Polskie..! Ma
cierzy Szkolnej .. Krzyżacy". Dochód z tego wi
dowl&k:a przeznaczony na I Ochronkę ~ Balu
Łach. B:i1ety 'W kasie teatru c.od:tieI1lllie od 12 do 
3 ł od 5 do 10 wieczorem. 

Dr. med. 

8~żane r 
," ~..:...~. 

..~ I .~ ~ "'1 ...... A I L- • 

Kalla Chor/ch m. lodzi wzywa wszystkich pp. Praco
dawców. którzy zatrudniają pracowników. w szczególności ni 
.łutbę i dozorców domowych. nie zarejestrowanych po dzieli 
dzisiejszy w Kasie Chorych do niezwłocznego uskutecznienia 
YfJJlaganych %JtłoueJi ubezpieczeniowych. 

Chopoby skór
ne, wenerycz
ne i mOClEO
płoiowe LeclEe
nie utuoznem 
słońcem g6ra-

Idem. 

Zgubiono 2 dowod, 
o.obiste: n Kon

troL N. 3691. wy
dany przez Koml
sMjd I P. P. m. 
Lodzi. d. 26 czerw
ca 1922 r. za N. 16 
E. na Imię Heteny 
Ebertowicz um. 
przy ul. Piwnej 25. 
II) Kontrol. Nr. 3694 
wydany przez Sta
rostwo Sieradzkie 
dn. 15 maja 1925 r 
za N. 674 na imi~ 
Janiny Hanczke. 
zam. przy ul. Drew 
nowskiej 4. oraz ~ 
wyciągi z ksi4g sta
łe; ludności w Lodz 
I) KontroI. N. 3689 
wydany za N. 1714:'. 
w dn. 31 lipca 1925 
na imię Marjanny 
Wiśniewskiej zam 
przy ul. Qgrodowe) 
261633 lI) Konłrol. 
N. 3695 wydany za 
N 643/228 w d. 26 
listop. do 1924 r. 
na imię Anny Srlen
cel zam. puy ul. 
Ogrodowej 24. 347 

W najbliżs~ej przyszłości Kasa Chorych podejmie akcję 
muowej kontroli zatrudnienia w drobnych przedsiębiorstwach 
(mniejsze sklepy. magazyny . warsztaty nelIiieślnicze j t. p.) 
oraz służby i dozorców domowych. przyczem pracodawcy. co 
do których. kontrola uiawni okoliczność nie zastosowania się do 
vydanych w tym względzie wezwań i zarządzeń Kasy Chorych. 
(ostaną obciążeni karą za niezgłoszenie w wysokości S-cio kro
tnej kwoty składek zaległych. które wraz z karll ści~ane bę
ł.ą następnie bezwzględnie drogą przymusową. 

Jednocześnie przypomina się p.p. właścicielom admini
Jtratorom domów. iż obowiązani są oni w celu ułatwienie Kasie 
rejestracji służby i dozorców domowych zawiadomić Kasę Cho
rych o każdym fakcie zamieszkania w danej nieruchomości 
Jsób • należących do tych kategoryj ubezpieczenia w danej 
nieruchomości osób. należl\cych do tych kategoryj ubezpieczo
'lych, !l to w ciąfIu dni 3-ch od daty zajęcia przez nie 
lokalu . 
lódź. dnia 29. L 1926 r. 

KASA CHORYCH m. ŁODZI 
(-) Inż. L. S.uster p. o. Dyrektora 

(-) F. Kałnzyńskl Przewodniczący Zanlldu. 

DZIELNA tor! 9 . 
telef. 28-98. 

PrzJJmuje od 8-11 
do 4-8-

w Lecznicy. Zgier
ska 17 przyjmuje: 
10.30-11.30 i 1-2. 

Dr. med. 

,. BRA~H 
Południowa 23. 

Specjalista 
Chor6b • k ó r
n y c h, wene
rycznych i "'0-
ozopleiowych. 
Leczenia światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 12 
r i od 5-8 wiec?;, 

Tel. 40-26. 

er Mł'iIIII 

NiW 

!2!2!..~ło~_n,~~eh_ zostanie w k aju 

Poleca się do nabycia 

WINA OWOCOWE 

Kujawskiej Wytwórni Win 
Centrala w Kruszwicy 

Oddziały aplledażys 

WIU'IJZaWII, ul. K,. Skorupki 7. 
Poznań, Alera Man:inlrowlk:i~o 24-
Bydgoszcz, ul. Fama 1. 
Toruń, ul. Jęczmienna 17. 
Gniezno, ul. Chrobrego 1. 
Piotrków Trybnnalski, Alela 3-go Ma'a 1. 

Wina nasze zosłały oClzn;lczone w roku bidllcym 
w Warszawie. na Wsz:echpolskieje; Wystawie pier
Willą nagrodą • Medalem Złotym M. R. i D. P. i na 
Międzynarodowej Wystawie Handlowej w Pary:tu 

Medalem Złotym. 
CENNIKI WYSYł.AMY NA ZĄDANIE 

H. MAKOWSKI 
Kujawska Wytwórnia Win w Kruazwlcy. 

Na Raty! 
ernard 

IM . h.' .'1a ra.7 . • 

WILCZER MI 

. =-- ŁÓDŹ, Piotrkowska 14.=-· 
poleca: Ubrania męskie, palta ~abardinowe 

gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane. 

Ceny przystępne Warunki dogodne. 

" 

" 

AlI 

Dr. med. Dr. 

L~.!~.~(! w. łA6RRBW!] 
tel. 41-32. chorobo akórne, 

Speojali6tB cho_ wenerycząe ł 

r6b 8k6rDyc~, we· 420(;:t:l~o.w:2 
neryczn>:oh 1 .mo przyJm. od 7-9 w. 

czonłetowych. ( ______ _ 
LeolEenIe •• t. 

.łO!~'!.,,!,:,~*ł'. na raiJ I 
PJl!1jmuJe od 9-11 

i od 5-8 

Dr. med. 

~~'~Ul~KI 
cho"oby sk6r
eJe _los6w we· 
nerycKn. I ... 0-

elEoplcio.e 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniamI Ro
eńtgena od 9-2 
4-'l. o p4-S din pań 
Oddz.. poczekalnia 
Zawa!JzGla j ~il 1 

tel. 25.38. 

Dr. Heller 
Choroby skórne 
i weneryczne 
1-2 f 4-7 

Sieuldewlcza 52 
róg Nawrot 

wg.I-2 14-6 
Cenv f eCZ tdc. 

Dr. m.d. 

SzwalnIa 

wszelkie materjall 
wełniane w naj
przedniejszych ga
tunkach. jedwabie, 
galanteria. B I A l E 
TOWARY etc. po 
c:enach przystęp-

nych poleca 

"Kredyt 
krajowy" 

Piotrkowska 70 
frot I~ piętro 

llauczam: krojn szy
n ci.. modelowa
nia. haftu manyno
wego. oraz file ręcz· 
ne i maszynowe, 
nil. d01Zodnych wa
r~ch. Napiór
kowaldego 23.. Sol • 
ska. 29~ 

Panna z 4 kL wy
kształceniem po

szukuje posady do 
dzieci lub gospo
darstwa, zna szyci e 
Zgłosz. do .. Echa" 
pod ,.P. P." 448-2 

T-wa l[lroBY Ko'iel [IY Panimie!lka ~ama1... 
A może Pani coś potrzebuje 

z manufaktury? 
Na wypłatęl Najwygodniej
aze warunkU NajtaDl!ze cenyl 
Crep-de-chine ...,e wszystkich ko
lorach. tafta. mesalina, aksamit, jed
wab na płaszcze. Najlepsze wełnia
ne towary: na damskie płaszcze. 
kostjumy. i suknie. jak równi d na 
męskIe garnitury. palta i spodnie. 
Biały towar. purpur. prześcieradła. 
ręczniki. obrusy. Kołdry watowe i 
:: pluszowe. chustki. sweatry. :: 

Wielki wybór firanek. 
Gotowa damska i męska bielizna. 
Po6czochy. skarpetki i duto innyc:h 

towarów. Poleca: 

LEO" RUBASZKII'ł 
KłIińskiego nr. 44. Teh 36-43. 

Łódź, Piotrkowska 104-a 

SZyje bielizn, 
męską. damską. dzieclnn" t pet 

ścielowt\. oraz 

kołdry I abaźDrJ. 
DZierganie dziurek. 

Ryte szycie. mereżki, ażurki. ha4 
maczenie i plisowani .. 

Pierze i puclł 
ł poIdeł na zamówienia. 

Cen" przystępne. 

notowania 6ieł~J lamaw~kiei 
~ 
a 
S 

• Dostarcza na łądanie natychmiast po zamknięciu ~ 
zebrania giełdowes!o na giełdzie warszawskiej ; 

tÓ~llli Odmiał PoIJkiei AleRtii IelegraDuuei (PAJ.) I 
Zielona nr. 8. :: :: TeL 111 i 16-24 ~ 

Ceduła giełdowa, dostarczona przez P. & T. ma 
charakter ceduły urzędowej. 
P. A. T. dostar~a równiei: notowania wszyst
kich giełd światowych, pieniężnych i towarowych. 

Wydział ogłoszeń P. A. T. 
zalatwi~ zlecenia. . o~łoszeniowe do wszystkich wydaWlłictw urzę
dom~h~.w p'.o}sc~~az. dl~ .całej.prasy ~lsk.iei ·i zal1ranicznej bez 

. jakie)kolwl'Ck Prow1Z11. 

~.,.,." .... .".,.....,.,.,.""""'_ ...... ,.... ....... _---_ ..... ---"'-------_ ..... _.;; 

~ 
~ 

~ 
f 
~ 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszefl: \ Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
VI Łodzi miesięcznie Ił. 2.70 ~ PnecI ł.ąw. l W tełcfcie 30 groazy za wieru milimetroWf t-lamowy (strO& 4 lamy) Z~raniczne o 100 procent drożej. 
DlII robotników . _ _ _ _ .. 2.20 Za teksłHl 25 "Za terminowy druk ogłosze1i. komunikatów ł ofiat 

~~;~ Mit. I illl'e~tódz~" łą~nie Ił: ffi =..,: : : : : :: : : :!: ::~;~~.:;'~~~i= om"unb MM'riU~ uw,, 
" •• ZwyczaJne... 6 " •• _ • _!(). Rękopisów zarówno użytych lak i oJrr,c~t"'I'cb redak-

Odnos:renie do domu 30 ~. Drobne tO~.. podhnnie prac, 5 tr. za wyraz - najmnIejsze ogłoszenie 50 groszy. ela nie zv.'Y'aca. 

._--~~~--~--.... --~~~~~~ .... --.... --.... ----------~--~--------~~--~--.... ~----~~~--~~----.... ~--~--~~------------~--~------~--~~----Wydawnictwo: "Ł6dzkie Echo Wieczorne", Odbito w drukarni 'tow. Drukarsko-Wydawniczego I.Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
,M'yd. .. Jan StyDu.łk~wski. uL Zawadzka Nr. 1. Władysław Ulatowsk1 


